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L. Cieszyński: Huta nad Odrą.
—  St. Pieńkowski: Konspiracja 
nazistowska —  R. Brandstaetter: 
„Noce narodowe" —  fragment
— W . W awrzynek: Przed zjaz
dem młodzieży polskie j w  Ber
lin ie . —  J. Pertek: „C hrobry" 
tonie pod Harstad.

W uągu ostatnich miesięcy i tygodni dzięki konsekwentnej ofen- 
iywie pokoju prowadzonej pod przewodnictwem Związku 

Radzieckiego przez siły demokratyczne i  postępowe we wszystkich 
krajach i zakątkach — dokonały się poważne i zasadnicze przeobra
żenia w świecie. Przewaga zwartego frontu postępu, pokoju i de
mokracji nad dorywczo skleconym i  pełnym wewnętrznych sprzecz
ności blokiem imperializmu i wojny nie ulega już żadnej wątpli
wości. Przewaga ta jest zdecydowana i  bezsporna. Jedność klasy 
robotniczej w walce o pokój podkreślił na Kongresie Zwolenników 
Pokoju w Paryżu sekretarz KCZZ Bolesław Gebert W słowach moc
nych i prostych zarazem:

„...Możecie być pewni — mówił Boi. Gebert — że robotnicy wal
czyć będą ze wszystkich sił nie tylko o pokój, lecz przeciw istotnym 
przyczynom wojen. Miliony robotników wszystkich krajów świata 
dadzą w tej wielkiej i  szlachetnej walce wyraz swej jedności, nie 
ma bowiem — oświadczamy to tutaj w imieniu naszych członków 
— istotnych różnic pomiędzy robotnikami różnych krajów, nie ma 
sprzeczności interesów, ani sprzeczności celu ostatecznego pomiędzy 
robotnikami Francji, Włoch, Chin, ZSRR, Ameryki, Afryki, czy in
nych krajów. Cel ich jest wszędzie ten sam: pokój i  postęp spo
łeczny, budowa lepszego świata, zapewniającego wszystkim życie 
w godności i  bezpieczeństwie.“

Bieg wydarzeń w świecie . ukazuje jako prawdę oczywistą dla 
każdego, że dla pokoju, postępu społecznego i budowy lepszej przy
szłości masy pracujące wszystkich narodów gotowe są do czynnej, 
wytrwałej i  ciągłej walki. Takim najbardziej wymownym tego do
wodem są w obecnej chwili wspaniałe zwycięstwa chińskiej Armii 
Ludowej, zrywającej wiekowe okowy, którymi spętany był-przez 
anglosaskich imperialistów i stojącą na ich usługach rodzimą reak
cję lud chiński. Jeden z najznakomitszych pisarzy radzieckich 
Ilia Erenburg w artykule zatytułowanym „Przełom nastąpił“  stwier
dza co następuje:

„Amatorzy ludzkiego mięsa nie rozumieją, że czasy się zmieniły. 
Dziś nie rok 1939. Dziesięć lat przetworzyło ludzi. Pomiędzy mo
nachijskim i atlantyckim spiskiem — morze krwi, lata poniżenia 
i  dumy, bestialstwa faszystów i męstwo partyzantów, Compiegne 
i  Stalingrad, narodziny demokracji ludowej, przebudzenie się Chin, 
zdemaskowanie zysków handlarzy konserw i handlarzy ludzkich 
dusz. Nie ci sami są dziś Czesi i  nie ci sami Francuzi. Blum po
szedł do archiwum. Nie tacy są dziś Murzyni. Tych nowych nie 
zaspokoi się jedną powieścią Beecher-Stowe i tysiącami lynczów. 
Nie tacy są dziś i Amerykanie — coś niecoś doszło nawet do No
wego Świata, który na próżno stara się pozostać ostatnią twierdzą 
starej zimy ludzkości.

Słowo „Stalingrad“ nieraz dźwięczało na kongresie pokojowym. 
To słowo płonęło na sztandarach w Bufallo: nie jest ono jedynie 
wspomnieniem, jest także nadzieją. Pokojowa praca narodu, który 
potrafił na lin ii Wołgi uratować kulturę, fabryki i  pola przed bar
barzyńcami, uczeni i  dzieci ziemi radzieckiej •— oto gwarancja, że 
wojny nie będzie.“

Sprawa stoi dziś tak: z jednej strony garstka awanturników, 
magnatów z Wall Street, podżegaczy wojennych, „amatorów ludz
kiego mięsa“ snuje i knuje szaleńcze plany opanowania narodów 
świata choćby za pomocą bomby atomowej — z drugiej strony po
tęga i  autorytet Związku Radzieckiego jako ostoji i  orędownika 
dokonał mobilizacji i  konsolidacji powszechnej woli narodów po
skromienia podżegaczy wojennych i spętania awanturniczych agre
sorów impedialistycznych.

Polska stanowi ważne ogniwo międzynarodowych sił pokoju. 
Szybki rozwój polskiej gospodarki i kultury dzięki socjalistycznemu 
stosunkowi do pracy, dzięki ogarniającemu coraz szersze masy pracu
jące miast i wsi współzawodnictwu pracy dowodzi niezbicie, że 
kraj nasz realizuje codziennie, konkretnie i praktycznie, wielkie 
przemiany na drodze do socjalizmu. W przededniu drugiego w Pol
sce Ludowej a ósmego od początku Kongresu Związków Zawodo
wych w Warszawie z dumą zanotować należy, że w tysiącach fa
bryk, kopalni, hut i zakładów pracy, załogi robotnicze podjęły zobo
wiązania, aby wzmożeniem wysiłków w współzawodnictwie pracy 
ustanowić nowy Czyn Kongresowy. W ten sposób Kongres, który 
trwać będzie pięć dni, stanie się jeszcze jedną potężną manifestacją 
pokojową mas pracujących Polski, manifestacją świadczącą o głębo
kim zrozumieniu zadań i potrzeb budującego się Państwa oraz twór
czej roli, jaka masom pracującym przypadła w dziele budowy ustroju 
sprawiedliwości społecznej. Ruch zawodowy liczy w Polsce z górą 
3.500.000 członków i ogarnia robotników, chłopów i inteligencję 
pracującą, partyjnych i bezpartyjnych. Rola Związków Zawodowych 
wzrasta szczególnie w obecnym okresie walki o pokój i  postęp prze
ciwko zakusom podżegaczy wojennych i imperialistów. Toteż prze
bieg obrad Kongresu, na który przyjazd swój zapowiedzieli wybitni 
przedstawiciele Światowej Federacji Związków Zawodowych i de
legaci wielu krajów europejskich, zwróci na siebie uwagę tych 
wszystkich, którzy są razem z nami w wielkim, wspólnym froncie 
walki o pokój i  postęp, na czele którego kroczy ZSRR. (d)

Ogólny w idok huty w  Szczecinie Foto: Komorowski — Gdyni*

H U T A  N A D  O D R A
Hutnik Jankowski o swej pracy 

opowiadał nie lubi. Pokazuje, co 
tutaj było przed dwoma laty i co 
jest obecnie. A wszystko wykona
ne zostało tylko w małej części 
przez fachowców. Praca nie była 
łatwa. Ze Śląska doświadczonych 
hutników przybyło niewielu, resz
tę ludzi dobrano na miejscu. Przy
byli dosłownie ze wszystkich stron 
Europy.

Cała ta tak zróżniczkowana za
łoga szybko się jednak Zgrała. 
Jedni uczyli drugich, robotę wy
konywano sumiennie, z zapałem 
i  poświęceniem. I  dlatego już w 
maju 1947 roku w hucie „Szcze
cin“ ruszył pierwszy piec. To był 
prawdziwy wyczyn.

Hutnik Jankowski objaśnia 
szczegóły techniczne budowy wiel
kiego pieca i jego rozpalania. Pra
ca to skomplikowana, wymagają
ca doświadczenia. Padają więc fa
chowe nazwy: trzeba było urucho
mić olbrzymie dmuchawy, które 
dostarczają powietrza do wnętrza," 
zbudować całkowicie nowy system 
wodnego chłodzenia, a potem po
szedł pierwszy wsad. Wsad jest 
to porcja węgla, kamienia wapien
nego i rudy, którą wrzuca się 
jednorazowo do pieca celem otrzy
mania surówki.
. Wąskimi schodami,, jakimi oto

czony jest wielki piec, pniemy się 
ku górze, gdzie przygotowuje się 
wsad. Ruda małymi wagonikami 
dowożona jest przy pomocy windy 
i wysypywana dokoła wielkiej za
suwy przykrywające] od góry 
piec. Gdy już ilość surowca jest 
odpowiednia, pokrywę usuwa się 
i do pieca wrzucą nagromadzoną 
rudę.

Jesteśmy na wysokości kilkuna
stu pięter nad dzielnicą. Glinki. 
Hutnik z dumą pokazuje obydwa 
piece. Jeden uruchomiony dwa 
lata temu i drugi-co dopiero roz

palony. Wykończono go na dzień 
1 maja 1949 r. Piec suszył się 
przez kilka dni, a 8 bm. otrzymał 
pierwszy wsad. Produkcja huty 
znacznie się zwiększy.

— „Szczecin" jest jedyną hutą 
na polskim wybrzeżu — mówi 
Jankowski. — Do nas nie potrzeba 
szwedzkiej rudy dowozić koleją, 
bo my ją odbieramy bezpośrednio 
ze statków. I  eksport surówki jest 
również bardzo ułatwiony; do na
szego nabrzeża przybijają statki 
i  prawie spod wielkiego pieca za
bierają surówkę do luków.

Wszystko to co mówi stary hut
nik widać ze szczytu wielkiego 
pieca jak na’ dłoni. W odległości 
zaledwie stukilku dziesięciu me
trów płynie Odra. Przy nabrzeżu 
stoją statki, a dźwigi co chwilę 
z luków statków wydobywają 
porcję rudy i przewożą ją na hał
dy. Już rozpoczął się sezon rudo- 
wy; prawie że każdego dnia do 
nabrzeża przybijają niewielkie 
szwedzkie jednostki z ładunkami.

Wysięgi dźwigu regularnie po
chylają się nad lukiem i za każ
dym razem chwytak dźwigowy 
pełen jest surowca. Miał rudowy 
składa się w  pobliżu wielkiego 
pieca. Węgiel ze Śląska nadchodzi 
barkami. Opracowano już także 
plany dowozu Odrą kamienia wa
piennego, transport wodny zmniej 
sza bowiem w znacznym stopniu 
koszta.

Oglądamy nowy wielki piec. Od 
hutników dowiaduję się, że został 
uruchomiony na dwa miesiące 
przed terminem. Cała załoga po
wzięła takie postanowienie i nie 
szczędząc pracy i  wysiłku zreali
zowała swój śmiały projekt. Zie
mie Zachodnie otrzymały nowy 
obiekt przemysłowy.

Czy odbudowa huty już jest u- 
kończona? Na to pytanie robot
nicy odpowiadają przecząco. Jest 
tu jeszcze dużo'do zrobienia. Nie

tyle może w samej hucie, ile w jej 
okolicy. Jak to zdanie zrozumieć? 
Otóż w wyniku produkcji surówki 
żelaznej powstaje cały szereg od
padków i produktów ubocznych. 
Obecnie w okresie, gdy wszyscy 
tak wielki nacisk kładą na akcję 
oszczędnościową, produkty te nie 
mogą się marnować. Ze szlaki z 
wielkiego pieca można więc pro
dukować doskonały cement hut
niczy. Cement tego rodzaju to 
ważny materiał przy wznoszeniu 
budowli morskich. A przecież 
wszystkie nasze porty prowadzą 
duże prace inwestycyjne i zapo
trzebowanie na cement jest i  bę
dzie w dalszym, ciągu ogromne. 
Zapadła więc decyzja o urucho
mieniu cementowni. Dzięki temu 
surowiec, dotychczas zakupywany 
za granicą, będzie wytwarzany w 
kraju, co w wyniku da znaczne 
oszczędności dewiz i pozwoli na 
planowe wykorzystanie robót por
towych.

Nasi chemicy pracują nad wła
ściwym wykorzystaniem każdej 
odrobiny surowca i mogą się po
chwalić dobrymi osiągnięciami. 
Nie ustępują im w wynalazczości 
również robotnicy. Te „wynalaz
k i“ nie są z zasady przełomowe, 
ale w znacznej mierze przyczynia
ją się do zwiększenia produkcji, 
spadku kosztów eksploatacji huty, 
lepszego zorganizowania dostawy 
surowców i wysyłki produktów 
gotowych. Często są to tylko dro
biazgi, które jednakże w rocznym 
efekcie dają miliony złotych.

Akcja /współzawodnictwa oraz 
wynalazczość robotników to po
tężny wkład w życie gospodarcze 
kraju. To dowód, że robotnik ro
zumie swą pozycję w życiu Polski 
Ludowej i stara się o zwiększenie 
tempa zagospodarowania kraju, a 
ziem zachodnich w szczególności.

LEON CIESZYŃSKI
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Konspiracje nazistowska
w okresie przedwojennym

Imperializm nazistowski w o- 
kresie przedwojennym, chociaż 
za cel obrał sobie w pierwszej 
fazie podbój całej Europy, a w 
następnym etapie innych naro
dów świata, nie napotykał na o- 
gół na zbyt duże trudności. Ka- 
pit- liści zachodni i inni popiecz
ony faszyzmu starali się skiero
wać uwagę państw europejskich 
na niebezpieczeństwo rzekomo

3 grożące ze wschodu. Zbrodni
cze metody kapitalistów zachod
nich, nrmo głośnych protestów ze 
strony Związku Radzieckiego, 
przestrzegającego świat przed 
brunatnym zalewem, ułatwiły hi
tleryzmowi przygotowanie zbro
dniczego dzieła niemal bez żad
nych przeszkód. Ślepota, o jaką 
przyprawił rządy państw euro
pejskich kapitalizm, pozwoliła

* *

Ä. 0 . der NSDAP
Jednym z najbardziej jaskra

wych przejawów imperializmu 
Niemiec hitlerowskich była pro
paganda dywersyjna, prowadzona 
pod firmą „Auslandsorganisatio- 
nen der N. S. D. A. P.“ , organiza
cji podległej ministerstwu spraw 
zagarnicznych I I I  Rzeszy.

A. O. der NSDAR działalnością 
swoją oplotła wszystkie te kraje, 
które w rachubach niemieckiego 
sztabu generalnego uchodziły za 
tereny możliwej ekspansji. Z ak
cją tą spotykamy się w Anglii, 
Francji, Belgii, Szwecji, Norwegii 
i  Szwajcarii, przede wszystkim 
jednak w Austrii i  Czechosłowa
cji. We Francji A. O. der NSDAP 
organizuje antyfrancuski ruch

wśród mieszkańców Normandii, 
Bretonii i wśród Flamandów na 
pograniczu Belgii. Nazizm forsuje 
ideę usamodzielnienia tych resztek 
średniowiecznego osadnictwa ger
mańskiego od państwa. To samo 
dotyczyło Fryzów w Holandii. W 
Norwegii na czele A. O. der 
NSDAP stał osławiony Quisling, 
a ideą naczelną organizacji była 
jedność duchowa Norwegów z 
społeczeństwem faszystowskim. W 
Czechosłowacji i Austrii A. O. der 
NSDAP była czynnikiem, który 
uaktywnił Niemców-hitlerowców i 
doprowadził do wielkiej dywersji 
która Hitlerowi otwarła ostatecz
nie granice.

Konspir ac?a
Nasuwa się pytanie, czy Polska- 

była wyjątkiem, w którym A. O. 
der NSDAP nie działała, gdyż ak- 

-cją A. O. der NSDAP objęte były 
nawet faszystowskie Włochy. W 
tych warunkach nie wydaje się 
możliwym, żeby kraj nasz wolny 
był przed wojną od akcji konspi
racyjnej hitlerowskiej. Z udostęp
nionych po wojnie materiałów 
wynika, iż Polska stanowiła „kra j“ 
(Land) objęty pracą A. O. der 
NSDAP. Kierownikiem całej za
granicznej pracy partyjnej był 
Wilhelm Bohle, który oficjalnie 
nosił tytuł „Leitera“ A. O. der 
NSDAP i był naczelnikiem wy
działu dla spraw NSDAP na tere
nie zagranicznym w niemieckim 
ministerstwie spraw zagranicz
nych. Landesleiter der NSDAP na 
Polskę przebywał natomiast w 
Warszawie, pełniąc tu funkcje u- 
rzędnika ambasady niemieckiej. 
Był nim niejaki Biirgam. Teren 
państwa polskiego podzielony zo
stał na obwody („Kreis“ ), które 
nie miały nic wspólnego z polskim 
podziałem na powiaty.

„Kreis“ A. O. der NSDAP za
sięgiem swoim obejmował teren 
działalności konsulatu niemieckie
go, co mniej więcej pokrywało się 
z terenem województwa. Na czele 
obwodu stał tzw. „Kreisleiter“ .

Kreisleiterem na teren konsula
tu generalnego w Poznaniu był 
funkcjonariusz konsularny Schnit- 
zer. Taką samą funkcję na terenie 
konsulatu niemieckiego w Toruniu 
pełnił niejaki Krieger. Zasadnicza 
praca A. O. der NSDAP rozpadała 
się na pracę legalną i nielegalną.

Pracą legalną objęci byli oby
watele Rzeszy Niemieckiej stale 
zamieszkali w granicach R. P.

KiiepSizowcirca
Gromadzili się oni początkowo raz 
na parę miesięcy, a później raz na 
miesiąc w wynajętej przez konsu
lat sali, gdzie wysłuchiwali refe
ratów na tematy nazistowskie. Z 
czasem poddani oni zostali syste
matycznemu szkoleniu z zakresu 
teorii rasy. Obok tego ta grupa 
członków obowiązana była wyka
zać się aryjskim pochodzeniem.

Zebrania te miały charakter ze
brań zamkniętych. Wstęp na nie 
miał tylko obywatel Rzeszy na 
podstawie paszportu zagraniczne
go. Obywatele niemieccy do udzia
łu w zebraniach byli do pewnego 
stoonia zmuszeni presją moralną.

Sprawa legalności tyci, zebrań 
była przedmiotem rozmów mię
dzy czynnikami ówczesnego M. Ś. 
Z. z posłem Rzeszy w Warszawie. 
W rezultacie tych rozmów rząd sa
nacyjny zgodził się naiwnie, że 
działalność NSDAP wśróc! obywa
teli Rzeszy Niemieckiej nie wy
maga specjalnej legalizacji. Rów
nocześnie z takim nieoficjalnym 
zalegalizowaniem A. O. der 
NSDAP w 1930 r. ambasada nie
miecka w Warszawie zaczęła wy
dawać własny organ z pominię
ciem cenzury polskiej nt. „Idee 
und Wille“ , który był rozdawany 
na wspomnianych zebraniach.

Mimo to akcja ograniczona do 
obywateli niemieckich, wśród któ
rych było trochę mieszczan, tro
chę kupców, paru przemysłowców, 
nie mogła mieć poważniejszego 
znaczenia. Toteż obok tego zaini
cjowane zostały prace przygoto
wawcze, które wskazały kierunki 
późniejszej polityki okupacyjnej. 
Między innymi już wówczas wy
typowana była sprawa volks- 
deutschowstwa.

Na „s tu d ia “
Nielegalną pracą A. O. der 

NSDAP objęci byli Niemcy oby
watele polsc$. Dla właściwej oce
ny całości pracy politycznej Niem
ców w Polsce należy zwrócić uwa
gę, że propaganda narodowo- 
socjalistyczna, która z natury rze
czy wymagała 100 procent wy
siłku, w warunkach panujących 
w Polsce reżimu sanacyjnego mo
gła odbywać się legalnie. Prowa
dziły też ją niekrępowanie obie 
organizacje mniejszości niemiec
kiej w Polsce, tj. „Jungdeutsche 
Partei“ i  obóz „starych“ , kierowa
ny przez „Rat der Deutschen in 
Polen“ , którego odpowiednikami

do Rzeszy
w terenie były organizacje o cha
rakterze lokalnym, jak „Deutsche 
Vereinigung“ w poznańskim i na 
Pomorzu, „Volksbund“ na Śląsku 
i  „Deutscher Volks/erband“ w 
łódzkim.

Rola A. O. der NSDAP wobec 
przyjęcia całej propagandy naro- 
dowo-socjalistycznej oraz pracy 
wychowawczej przez wymienione 
organizacje legalne ograniczyła się 
właściwie -do zorganizowania dy
wersji. W ustosunkowaniu się 
mniejszości do państwa na czoło 
wysuwała się jednak legalność 
działania. W legaliźmie bowiem 
wychowane były całe pokolenia,

grasować bezkarnie zbrodniarzom 
nazistowskim rówliież w przed
wojennej Polsce, Rządy sanacyj
nego MZS-etu za przykładem im
perialistów zachodnich uprawiały 
flirt z zbrodniarzami w tym sa
mym momencie, gdy ci wzdłuż 
granic i na terenie całego kraju 
rozpalali zarzewie drugiej świa
towej wojny.

w konsekwencji czego przygoto
wanie dywersji jako konkretnego 
zadania musiało być ograniczone 
do niedużego grona osób, podczas 
gdy większość operowała środka
mi legalnymi.

Nielegalna A. O. der NSDAP 
stawiała sobie za zadanie dywer
sję na wypadek wybuchu wojny. 
Praca przygotowawcza została 
zlecona komórkom organizacyj
nym, które nosiły oficjalną nazwę 
„Zellen“ . Do „Zellen“ należeli 
Niemcy, obywatele polscy, zarów
no aktywni członkowie „Jung
deutsche Partei“ jak i organizacje 
„starych“ . „Zellen“ ograniczały 
się do zespołów liczących po kilku, 
czy kilkunastu ludzi.

Jednym z najistotniejszych 
przejawów nielegalnej pracy A. O. 
der NSDAP było wysłanie ludzi na 
szkolenie do Niemiec. Szkolenie to 
nie obejmowało już pracy ideowej 
(ta mieściła się w ramach legalnej 
pracy w Polsce), ale przygotowa
nie do dywersji wojskowej. A. O. 
der NSDAP od 1934 r. systema
tycznie wysyła młodych ludzi na 
przeszkolenie do obozów ćwiczeb
nych wojskowych względnie pół- 
wojskowych w Niemczech.

Jakkolwiek uzyskanie paszpor
tu zagranicznego nie stanowiło 
trudności, jednak wyjeżdżających 
na to przeszkolenie Niemcy —• 
obywatele polscy woleli udawać 
się do Niemiec nielegalnie. Dróg 
oyło kilka. Przede wszystkim Śląsk, 
gdzie konwencja genewska stwo
rzyła wiele ułatwień w przekra
czaniu granicy przez mieszkańców 
b. obszaru plebiscytowego, a 
następnie Gdańsk. W tym ostat
nim wypadku konsul niemiecki w 
Gdańsku wydawał przepustki ho

norowane przez niemiecką kon
trolę graniczną. Oczywiście, że 
konsulat niemiecki takie przepu
stki wydawał tylko tym obywa
telom polskim, którzy wylegity
mowali się odpowiednim pismem 
władz A. O. der NSDAP w Pol
sce.

Bron pori amerykańską 
maską

Sprawa uzbrojenia A. O. der 
NSDAP stała się aktualną na wio
snę 1939 r. W kwietniu 1939 r. 
Leiter Bohle pisał list do Biirga- 
ma z zawiadomieniem, że w naj
bliższym czasie broń zostanie wy
słana z Niemiec do Polski. Jednak 
wykonanie tego musiaio natrafiać 
na pewne trudności, bowiem 
pierwsze transporty broni i  mate
riałów wybuchowych dopiero w 
lipcu przyszły do Gdańska, gdzie 
znowu utknęły. Dopiero sierpień 
spowodował na tym odcinku 
wzmożony ruch. Zaczęło się gwał
towne transportowanie broni z 
Gdańska do Polski. Równocześnie 
drogą nielegalną transportowano 
broń przęz granicę na Śląsku.

W tym celu użyto niemieckich 
samochodów prywatnych. Niemcy 
jednak musi li odczuwać duże bra
ki w środkach transportów bro
ni m. in. samochodu ciężarowego 
konsulatu generalnego niemieckie
go w Poznaniu. Samochód ten z 
całym transportem broni wpadł w 
ręce policji polskiej.

Na terenie wojew. poznańskie
go w kilku wypadkach ludność

polska przejęła transporty broni 
niemieckiej. Były to pistolety ma
szynowe i materiały wybuchowe 
zapakowane w puszki od oliwy 
amerykańskiej.

J ako rzecz charakterystyczną 
wypada zanotować, że przeprowa
dzona wymiana fotografii znale
zionej broni z władzami francu
skimi, stwierdziła identyczność 
broni i opakowania materiałów 
wybuchowych podrzuconych przez 
A. O. der NSDAP w Polsce i we 
Francji. W ostatnich dniach sier
pnia 1939 r. miały miejsce incy
denty graniczne na,Śląsku. Uzbro
jeni w niemieckie pistolety ma
szynowe cywile ostrzeliwali pol- 
kie posterunki graniczne.

V/ pierwszym dniu wojny cy
wilna banda uzbrojona w broń 
maszynową przedarła się przez 
placówki polskiej straży granicz
nej w Hajdukach na Śląsku i o- 
panowała kopalnię Michałowice. 
Po 6 godzinach walki, banda ta 
zestala zlikwidowana. Był to naj
większy „wyczyn“ ludzi z A. O.

der NSDAP. W odróżnieniu od in
nych ten polegał na zgromadzeniu 
się na terytorium Rzeszy Niemiec
kiej i zbrojnym wtargnięciu na 
terytorium Polski

Inne znane nam wystąpienia po
legały na ostrzeliwaniu z ukrycia 
ż pistoletów maszynowych cofa
jących się oddziałów wojska cofa
jących się oddziałów wojska pol
skiego. W poznańskim takie 
„zbrojne wystąpienie“ miało miej
sce 1 września pod Trębaczowem. 
Na Śląsku było ich więcej. Rela
cje świadków stwierdzają, że 
zwłaszczą. m. Bielsko i Biała Krak. 
odznaczały się liczbą strzelają
cych z okien do żołnierza pol
skiego.

Po napadzie wojsk nazistow
skich członkowie A. O. der NSDAP 
powołani zostali do szeregów in
nych organizacji, jak NSDAP, SS, 
SA, ale przede wszystkim weszli 
w skład „Selbstschutz“ , który stal 
się postrachem kraju, siejąc 
śmierć i zniszczenie.

St. Pieńkowski

y j r z e C f l& U  f t t f i i s y

POCZDAM -  BONN -  PARYŻ
Opinia światowa z dużą ulgą 

przyję ła  do wiadomości fakt, zwo
łania na dzień 23 maja br. Konfe
renc ji M in is trów  Spraw Zagra
nicznych w  Paryżu. Wstępnym 
warunkiem  porozumienia stało się 
zniesienie w  dniu 12 bm. ograni
czeń transportowych między stre
fami zachodnimi a Berlinem.

Jak podkreśla „Dzienn ik Pol
ski", fak t przeprowadzenia osta
tecznych rozmów w  spiaw ie Berli
na między dwoma głównym i part
nerami: Związkiem Radzieckim a 
Stanami Zjednoczonymi wyw oła ł 
w W ie lk ie j Brytanii, stojącej z 
boku, przykre wrażenie. Paryski 
organ kó ł giełdowych „La vie  fi- 
nanciero" oraz ,,New York Herald 
Tribune" stwierdza, iż mocarstwa 
zachodnie nie zdoła ły się porozu
mieć w w ie lu  sprawach zasadni
czych tyczących problemu Nie
miec i na konferencję paryską 
przybędą prawdopodobnie z. trze
ma różnymi koncepcjami po litycz
nego ustro ju Niemiec.

Paryskie wydanie „D a ily  M a il"  
lansuje pogląd, że Francja odegra 
na, Radzie M in is trów  rolę pośred
nika, przy czym opowie się za 
utrzymaniem odrębnej administra
c ji dla wschodniej i  zachodniej 
części Niemiec.

„Prasa zachodnia i— podaje 
„Dziennik Polski" —  stara się 
na ogól unikać stwierdzenia, że 
zgoda na zwołanie rady i  roz
ważenie przez nią sprawy N ie 
miec jest faktycznym przyzna
niem się mocarstw zachodnich, 
ża ty lk o  na tej płaszczyźnie 
sprawa niemiecka może ruszyć 
z martwego punktu, w  k tó ry  za
pędziło ją porzucenie przez Sta
ny Zjednoczone, A ng lię  j  Fran
cję zasad Poczdamu."
Do uchwał konferencji poczdam

skie j nawiązuje też znakomity 
znawca zagadnienia niemieckiego 
Edmund Osmańczyk, korespondent 
be rlińsk i agencji prasowej „C zy
te ln ika ". W  artykule p. t. „Po
w ró t do Poczdamu'' pisze Osmań
czyk:

„Konferencje Rady odbywały 
się od 1945 r. co k ilka  miesięcy. 
W  grudniu 1947 r. ówczesny m i
nister spraw zagranicznych USA, 
Marshall, z całą świadomością 
zerwał konferencję Rady M in i
strów Spraw Zagranicznych w 
Londynie i  nie dopuścił do w y
znaczenia term inu następnej 
konferencji. Tym  samym pierw
szy punkt Układu Poczdamskie
go został zawieszony w  próżni 
a dalsze jego punkty postawiona 
pod znakiem zapytania.

M iejsce „prac przygotowaw
czych w  związku z zawarciem 
poko ju" za ję ły prace przygoto
wawcza mocarstw zachodnich 
do podziału Niemiec, Europy i 
świata.

Na tym  tle  wszelkie „b loka
dowe" wydarzenia b y ły  epizoda
m i bez znaczenia wobec faktu 
najistotniejszego, że na czas nie
określony zostały wstrzymane 
przygotowawcze prace poko o- 
we. Na tym  tle staje się zro
zumiałe, że Związek Radziecki, 
niezmiennie dążący do trwałego 
pokoju, jako warunek zniesienia 
wzajemnych ograniczeń w  ruchu 
między zachodnią a wschodnią 
częścią Niemiec i  Berlina posta
w ił zwołanie m in istrów  spraw 
zagranicznych, a więc powrót 
do bazy poczdamskiej, jako je 
dynej bazy, na k tó re j możliwą

jest współpraca międzynarodo
wa po drugiej wo jn ie świato
wej...

Poczdam zwyciężył —  kończy 
swoje uwagi Osmańczyk —  i  to 
Poczdam, k tó ry  od 1945 r, znaj
duje się niezmiennie w  strefie... 
radzieckiej."
Na sukces p o lity k i Związku Ra

dzieckiego zwraca uwagę, w  ślad 
za innym i pismami, organ naczel
ny PSL „C h łop i i  Państwo" z dnia 
15 bm. w artykule pt. „W stępne 
porozumienie w sprawie N ie
m iec":

„Zwołanie konferencji m in i
strów spraw zagranicznych sta
nowi sukces zdecydowanie po
ko jow e j p o lity k i Związku Ra
dzieckiego. Oznacza to bowiem 
powrót do zasady, ustalonej na 
konferencji -w  Poczdamie, w 
myśl k tó re j o losach Niemiec 
mają wspólnie decydować czte
ry  ■ mocarstwa okupujące N iem 
cy. Zasady te i przestrzegał 1 
bron ił konsekwentnie jedynie 
Związek Radziecki, natomiast 
mocarstwa anglo-saskie i  Fran
cja prowadziły ma terenie N ie
miec po litykę  całkow icie sprze
czną z tą zasadą...
Fakt zw o łan ia , konferencji m in i

s trów  spraw zagranicznych zasko
czył przede wszystkim po litykó w  
zachodnio-niemieckich spod znaku 
reakcyjnego CDU i SPD, obradują
cych od szeregu miesięcy w Bonn 
nad uchwaleniem „k o n s ty tu c ji"  za- 
chodnio-niem ibckiej. W  cztery dni 
po ogłoszeniu oficjalnego kom uni
katu w  sprawie zniesienia ograni
czeń transportowych i konferencji 
„rada parlamentarna" uchwaliła  o- 
statecznie p ro jek t „kon s ty tu c ji"  i 
obrała miasto Bonn na stolicę ka
dłubowego państwa zachodnio-nie- 
mieckiego. Niemieccy reakcjoniści 
:na zachodzie zamanifestowali w 
ten sposób niemal w  przede dniu 
nowej konferencji pokojowej wolę 
podziału Niemiec na część zacho
dnią i  wschodnią. Mianem „d y 
w ers ji pięć m inut przed dwunastą" 
określa „Trybuna Ludu" (11. V. 
49), czołowy organ PZPR, tę tak ty 
kę i pisze dalej na ten temat, co 
następuje:

,,...w przede dniu spotkania 
przedstaw icie li Czterech M o
carstw w  Paryżu, radcy z Bonn 
usiłow ali wywołać wrażenie, że 
podział Niemiec jest faktem do
konanym.

Na tym właśnie polegał g łów
nie sens uchwalonej „konstytu
c ji z Bonn". Dowodzi to, że siły  
odśrodkowe działające w  obozie 
po litycznym  Zachodu nie rezyg
nu ją bynajm nie j z planów roz
b ijan ia  świata.

Sam fakt dojścia do porozu
mienia w  sprawie Berlina, z je 
dnoczesnym wyznaczeniem Kon
ferencji Czterech w Paryżu, — 
wprowadził w  zdenerwowanie o- 
bóz im perialistów. U siłu ją  więc 
oni utrudnić, albo wręcz" unie
m ożliw ić ewentualne porozumie
nie Czterech Mocarstw w  spra
w ie Niemiec.

Dywersja radców z Bonn, do
konana na pięć m inu; przed 
dwunastą, świadczy, jak niepe
wny grunt czują pod sobą ci, 
którzy chcie liby rozbicie Europy 
wyzyskać dla odbudowy impe
rializm u niemieckiego. Powinni 
oni lepie j zrozumieć sens dnia, 
k tó ry  przyszedł w pięć m inut po 
ich uchwale. Był to dzień czwar- 
ie j rocznicy zwycięstwa nad im. 
perializraem niem ieckim ''.
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(Pokój w  mieszkaniu M ickiew iczów  w  Paryżu 
na Bastignolies. Wieczór).

Towiański

Celina:

Towiański:

Adam:

Towiański:
Adam:

Towiański:
Adam':

Towiański:
Adam:
Pierwszy brat:

Towiański: 
Drugi brat:

Towiański: 
Czwarty brat:

Towiański:
Adam:

Towiański:
Adam:
Towiański:
Adam:
Towiański:
Adam:
Towiański:
Adam'

Towiański: 
Adam: 
Towiański: 
Czwarty brat:

Towiański:

Towiański 
Czwar+y brat:

Piąty brat:

Pierwszy brat: 
Drugi brat:

Wówczas, będąc już w drodze powrot
nej do Paryża, dowiedziałem się o śmier
ci Grzegorza XVI i conclave jego na
stępcy. (Po chwili): W r-'m y jednak do 
pierwszych dni mojego pobytu w Rzy
mie. Polscy księża i arystokraci, zwią
zawszy się z sobą solennym przyrzecze
niem, że mi posłannictwo utrudniać 
będą, czynili gorączkowe starania, by 
mnie do Ojca Świętego nie dopuścić. 
Jeden z nich posłał Ojcu Świętemu pi
sma moje, w których pozekreślał roz
działy. rzekomo duchem heretyckim 
przesiąknięte.
(milczenie)
Rzym jest piękny. Jednak z tronu pa
pieskiego nie promieniuje na miasto 
ciepło miłości i przebaczenia. W Bazy
lice Ściętego Piotra, na wysokich coko
łach wznoszą się marmurowe pomniki 
panieży, pełne pychy i dumy, kute na 
podobieństwo pomników cezarów. Pa
pieżom śni się sen o królestwie' ziem
skim, stawianym nie na opoce Piotro- 
wei, lecz na opoce cezarów, o bracia 
moi.
(milczenie)
Papież nie przyjął mnie. Po krótkim 
pobycie w świętym mieście otrzymałem 
nakaz wyjazdu.
Soakowałem więc moje toboły i w dro
gę powrotną puściłem się do Paryża.
(mdczenie)
Rzym jest piękny. Stanąwszy poza jego 
murami, po raz ostatni wzrok na stolicę 
Piotrowa rzuciłem, na kolumny i ruiny, 
na gigantyczną budowlę Bczvliki. Ma
łość ducha pragnie papieski P.zym po
kryć potęgą architektury, a pustkę serc 
pycha ciężkich kolumn. Bóg w Rzymie 
umarł. (Po chwili): Jestem głodny. Daj
cie mi jeść i pić.
(postawiła posiłek przed Towiańskim i 
wyszła)
('uczynił znak krzyża. Je.)
Teraz tv zdaj sprawę, bracie Adamie, 
z wypadków, które pod moją nieobec
ność tutaj się działy:
Niepokój ogarnął Paryż. Rząd Ludwika 
Filipa wprawdzie wciąż jeszcze jest sil
ny, ale opozycja podnosi głowę. Policja 
krwawo stłumiła strajk robotników pa
ryskich.
(jedząc): To wszystko?
We Wiedniu wybuchły rozruchy. Przed 
kilkoma dniami tłumy przeciągnęły pod 
budynkiem kanclerskim wznosząc o- 
krzykj przeciw Metternichowi. Wojsko 
strzelało do tłumu.
(iedząc): To wszystko?
Emisariusze, którzy przybyli z Lombar
dii, opowiadała, że ruch wolnościowy 
ogarnął całe Włochy. Lud w Rzymie 
manifestuje przeciw despotom.
Pius IX  ogłosił amnestię dla więźniów 
politycznych.
(jedząc)- To wszystko?
(do braci): Mówcie!
Książę Czi rtoryski odmówił współudzia
łu w naszym kole.
(przerwał jedzenie, odsunął talerz) 
Arcybiskupa Paryża nie zdołaliśmy 
przekonać dla naszej sprawy.
(słucha uważnie)
Moje posłannictwo u Rotschilda nie po
wiodło się.
(zmarszczył brwi)
Straciłem katedrę w Colege de France. 
Minister zwolnił mnie ze stanowiska 
profesora, ponieważ nie chciałem prze
rwać wykładów o twoich pismach. 
Gdzie jest Ksawera?
Odeszła z mojego domu.
Dlaczego?
(milczy)
Czyś wysłał pismo do cara?
(milczy)
Dlaczego Pilchowski pisma do cara nie 
zawiózł?
(milczy)
Dlaczego?
(milczy) ■
Dlaczego?
Jakżeż miałem wi°źć pismo do cara, 
skoro duch w kole zamarł?
Co!?
(milczenie)
(gwałtownie): Co!?
Przyrzekłeś nam że Polska powstanie. 
Czekaliśmy cierpliwie, lecz wróżby two
je nie spełniały się.
Europa powstaje do walki, a nam miast 
działać, każą tylko modlić się i wypa
trywać cudów.
Widzenia braci okazały się złudą.
Jakże zatem w bezczynności trwać 
możemy i w fantazmatach się pogrążać, 
gdy w Europie wrzeć poczyna?

P O L S K A  Z A C H O D N I A

| UPADEK MESJASZA
l Fragment dramatu pt. „Noce Narodowe"
| R. Brandstaettera

i T Uroczystości 150 rocznicy urodzin Adama Mickie- 
! wieża obudziły io kołach literackich twórcze

zainteresowanie się życiem Wielkiego Poety. Wśród 
dramaturgów okresu powojennego Roman Brand- 

| staetter loystąpił z sztuką przedstawiającą okres głę
bokich, zmagań Mickiewicza po spotkaniu z Andrze- 

| jem Towiańskim. W dramacie R. Brandstaettera po- 
j stać „Mesjasza“  Towiańskiego obarczona jest całym 
) brzemieniem słabostek ludzkich, szalbierstwa, fary- 
I zeizmu i bigoterii. Mickiewicz, który początkowo 
J ulega wpływom Towiańskiego, w obliczu wielkich 
| wydarzeń otrząsa się z zwodniczych wpływów, by po-

il święcić się całkowicie służbie społecznej. Fragment, 
który przytaczamy, przedstawia moment przełomu — 
„upadek Mesjasza“  Towiańskiego. Bezinteresowna 
ofiara Celiny — żony, pozwala Mickiewiczowi wznieść 
się do wyżyn rewolucyjnego czynu.

Głosy:

Towiański

Towiański:

Towiański:
Wszyscy:
Towiański:
Wszyscy:

Towiański:

Towiański-
Adam:
Towiański
Adam:

Adam:

Ich słowa są kłamliwe, mistrzu! Gdyś 
tylko opuścił nasz zastęp w braciach 
duch począł zamierać! Brat Adam oczy 
ku ziemskim sprawom obrócił! Ksawera 
przeciw tobie, brata Adrma buntowała, 
mistrzu! Brat Adam sprawę Bożą zdra
dził! Zdrajca! Polskę nam obiecałeś! 
Polskę! Polskę!
(gwałtowna wrzawa)
(wyciągnął przed siebie dłonie)
(nagła cisza)
Precz stąd, nikczemni! Precz stąd wszy
scy!
(śmiertelna cisza)
Nie chcę was widzieć! Precz stąd! 
(przerażeni cofają się)
Precz! (do Adama): Ty zostań! 
(wybiegają w popłochu)
(cisza)
I  stało się z tobą tak, jak się stało z Ży
dami no odejściu Mojżesza na Górę Sy
naj. Podczas mojej nieobecności zwąt
piłeś i popadłeś w bałwochwalstwo. 
Duch twóJ skarłowaciał i znikczemniał. 
Miast wznosić się trudną pracą ku coraz 
wyższym sferom, jak ci to czynić na
kazywałem, zwinąłeś skrzydła i opadłeś 
ku ziemi. Biada ci! Dlatego żądam od 
ciebie, dla skuteczności przyszłych na
szych wspólnych wysiłków, zupełnego 
poddania się mojej woli! Wstąp w moje 
poddaństwo, Adamie!
(cisza)
Adamie!
(milczy)
Adamie!
(milczy)
Adamie!
(powoli podniósł się z krzesła)
Tyranie!
Dlaczego ostatnią wolność, jaką nawet 
tyrani ■ szanują, wolność milczenia, 
chcesz mi odebrać!? Dlaczego modlisz 
się, by cierpienie i nędza dotykały bra
ci!? Czy po to, byś ich mógł potem dep
tać i Unicestwiać!?

W  teatrze radomskim odbyła się premiera sztuki R. 
Brandstaettera . Noce narodowe" ostiutei na tle spotka
nia M ickiew icza z Towiańskim. Na zdjęciu M ick ie 
wicz (W,. Zadrosińslt i|  w rozmowie z Krasińskim IZb. 
Niewiadomski) u stżp kościoła S Andre della Valle  
w Rzymie, oznajmia swól nieodmienny zamiar służenia 
ludom, walczącym o wolność i wyzwolenie z ucisku.
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Ty!
Chgesz wśród nas zaprowadzić władzę 
najsmutniejszą, jaka jest na globie, wła
dzę, którą w kraju naszym, ochmistrzy
nie, ekonomowie, ludzie dworscy i pa
nowie sprawują nad chłopami. 
Buntowniku!
Zamknąłem się w czterech ścianach 
mojego domu, oddaliłem się od ludzi, 
sądząc, że ze snów i majaków zbuduję 
dom ducha. Z podszeptów twoich w 
możnych tego świata, w książętach i  ba
ronach, arcybiskupach i despotach, do 
których słałeś posłańców ze słowym Bo
żym, aniołów Pańskich upatrywałem! 
Przeklęty! Przeklęty!
(stoją przez dłuższą chwilę wpatrzeni 
w siebie, gniey/ni, nieustępliwi) 
(ochłonął)
(usiadł)
Wyjeżdżam do Rzymu.
(zmienionym głosem): Po co?
Wojska austriackie zajęły Ferrarę. 
(spojrzał na Adama)
W Mediolanie wybuchła rewolucja. Lud 
rzymski domaga się wolności. Wojna 
o wolność rozpoczęta.
(rozdarł tużurek na piersiach): Zabij 
mnie.
(cofnął się)
Zabij mnie! (Idzie ku Adamowi)
(znów cofnął się)
Uderzenie, które mi zadasz sztyletem, 
mniej mnie będzie bolało, niż słowa, 
którymi mnie teraz sztyletujesz. W gru
zy obracasz pracę wielu lat. W popiół 
zamieniasz trud i mękę ducha. Odwle- 
kasz przyjście woli Pańskiej, która ty l
ko wewnętrznym czynem może być wy
pełniona.
Z majaków nie zbuduję ojczyzny.
Czy majakiem nazywasz ziemię ducha 
Pańskiego? Dom światła? Czy wiesz, co 
czynisz, pragnąc ojczyzny z krw i i cia
ła? Nie ma takiej ziemskiej ojczyzny, w 
której mógłbyś się cały pomieścić. Czy 
sądzisz, że w ojczyźnie według praw 
ziemskich stworzonej znajdziesz tyle 
wolności, ile masz ziemi pod stopami? 
Przyjdzie chwila, gdy znienawidzisz tę 
ojczyznę, gdv się jei zaprzesz, gdy ją 
będziesz p-zeklinał, Bo ta Ojczyzna bę
dzie mniejsza od twego aerca.
Chcę, by była mniejsza od mojego serca. 
Czy nie czujesz, jak sam siebie zabijasz? 
(milczy)
Pamiętasz, jak przed laty stworzyłeś 
mnie w proroczym natchnieniu? 
(milczy)
0  jakiejś niespodziewanej, nocnej go
dzinie zobaczyłeś człowieka, idącego 
przez burzę i mgłę. Ten człowiek miał 
rysy mojej twarzy, mój głos, moją po
stać.
(milczy)
Czy po to stworzyłeś mnie, Adamie, by 
mnie teraz nienawidzieć i przeklinać? 
(milczy)
(wchodzi): Przepraszam cię, Adamie, 
stałam pod drzwiami i wszystko słysza
łam.
Czego tu chcesz? (zasłaniając sobą Ada
ma)
Czego tu chcesz?! Odejdź stąd! 
(delikatnie odsunąwszy Towiańskiego): 
Jedź do Rzymu, Adamie.
Ja ci zabraniam mówić! Precz stąd! 
Jedź do Rzymu, Adamie.
Precz stąd!
(łagodnie): Jedź do Rzymu, Adamie. 
Jedź. Ja cię nie zatrzymam. Mnie nie 
ma, Adamie. Nie ma. Naprawdę nie ma.
1 Towiańskiego nie ma. Wszystko, co cł 
jest przeciwne jest tylko złudzeniem. 
Złudzeniem?
Kłamiesz!
Patrz, Adamie, jak Towiański powoli 
oddala się.
Ona bredzi!
Patrz, jak odoływa w mrok 
Co ona mówi?
Patrz, jak zanada się w otchłań?
Co ona mówi?
Coraz g łęb ie j-------g łębie j---------
Ja?
Już ginie we mgle.
J a -------
Znikł.
J a -------
Nie ma go.
(obłędnym wzrokiem wpatrzony przed 
siebie, drżącymi rękami wodzi po sWej 
postaci)
Ty jedna nie byłaś moim snem, Celino. 
Ciebie jednej nie stworzyłem. Może dla
tego ty jedna trwasz przy mnie i mnie 
rozumiesz.
(głaszcząc Adama po włosach):
Jaki ty s;wy, Adamie. (K.)
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Przed Zjazdem Młodzieży Polskiej w Berlinie
P rzekuw am y Rodło na O r ła  B iałego

Zgodnie z rezolucjam i przyjętym i 
na uroczystości 25-lecia Związku 

Polaków w Niemczech oraz na W a l
nym Zjeździe delegatów praca Związ
ku koncentru je się w kierunku jak 
najszybszej i jak najw iększej repa
tr ia c ji. W  myśl uchwalonego statutu 
uzyskanie tego'celu m ożliwym  będzie 
przez:
a) zakładanie gromad na terenie Ber

lina  i Strefy Radzieckiej, 
bl utrzym ywanie stałego kontaktu z 

narodem polskim w k ra iu  przez 
przedstawicielstwa polskie w 
Niemczech,

c) uświadamianie członków o pracy 
narodu i Państwa Polskiego i jego 
udziale w  walce o demokratyzację 
i  utrzymanie poko ju  światowego, 

d) zakładanie przedszkoli,- szkół, k u r
sów bib lio tek, organizowanie 
związków zawodowych, kó ł śpie
waczych, harcerstwa, klubów spor
towych, towarzystw  społecznych 
oraz urządzanie wystaw, przedsta
wień, zabaw ludowych i innych 
imprez kulturalno-ośw iatowych.

W szystkie ta drogi prowadzą do 
jednego celu — do M atk i naszej, do 
Polski Demokratycznej.

Planowa praca terenowa i, organi
zacyjna u łatw ia to n iew ątp liw ie  cięż
kie, ale za to wdzięczne zadanie. 
PracY wszystkich referentów w za
rządzie przyświeca jedynie ta jedna 
myśl, że należy poświecić wszystkie 
siły, aby przekonać członków Związ
ku  Polaków w  Niemczech do w yjaz
du do Polski.

Każdy referent prowadzi pracę na 
swoim  odcinku w  tym samym k ie 
runku,

Zarząd G łówny-pracę koordynuje 1 
to nie ty lko  na terenie Berlina, lecz 
na terenie całej Strefy Radzieckiej. 
Oprócz koordynacji prac prowadzona 
jest kontro la prac.

Celem uzyskania najlepszych w y
n ików  powiększa się obecnie aktyw  
społeczny.

Zasadą w  pracy jest w ysiłek i każ
dy członek Zarządu Głównego, jak i 
każdy aktyw ista  współzawodniczy ze 
sobą w pracy społecznej. Wzmożony 
w ys iłek  wspólny pozwoli nam prze
kuć Rodło na Orła Białego, a więc 
uzyskać cel, dla którego wszyscy 
społecznie pracujemy.

Na czoło wszystkich prac społecz
nych wysuwa się odcinek pracy m ło 
dzieżowej, dotychczas na jm niej roz
pracowany. Świadomość dorastające
go chłopca czy dziewczyny nie jest 
nigdy niezapisaną kartą. Codzienny 
w p ływ  kap ita lis tycznej, h itlerow skie j 
szkoły, książki, gazety czy sztuki nie 
mógł nie pozostawić w duszach 
znacznej części m łodzieży po lsk ie j 
swoich, czasem bardzo ciężkich i głę
bokich śladów m yślowych i  uczucio
wych. M łodzież nasza zetknęła się 
twarzą w  twarz z niespotykanym o- 
krucieństwem  i  pogardą człowieka. 
Teoria rasistowska propaganda anty- 
sowiecka i  faszystowska demoralizo
w a ły naszą młodzież polską, stępia
ją c  .jej wyczulenie na krzywdę ludz
ką i nastawiając ją  i je j działalność 
życiową pod kątem m aterialnych zy
sków. Odsetek m łodzieży po lskie j w  
Niemczech, k tó ry  walkę z h itle ryz 
mem odczuwał nie ty lko  jako walkę 
z Niemcem, ale i  z faszystą, k tó ry  u 
kresu tej w a lk i w idz ia ł nie ty lko  w y
zwolenie narodowe ale i  przemiany 
społeczne, b y ł stosunkowo mały.

Temu właśnie brakow i wyrobienia 
!  zrozumienia sensu w a lk i społecznej 
trzeba przypisać fakt, że w  samym 
wprowadzeniu reform społecznych 
po wyzwoleniu Polski Demokratycz
ne j brakuje pełnego zapału i entu
zjazmu szerokich mas m łodzieży po l
skie j w Niemczech, że prócz na jlep
szej przodującej czyści młodzieży ro 
botniczej i chłopskiej —r  która już 
w róciła  do Polski — w  szerokich ma
sach naszego młodego pokolenia po l
skiego w Niemczech rewolucja spo
łeczna w Polsce oceniana jest przez 
pryzmat w rog ie j propagandy h itle -

W  pierwszym okresie powojennym, 
po wysiedleniu Niemców z tak zw. Su
detów jednym z na jp iln ie jszych zadań 
rządu czechosłowackiego było  obsa
dzenie pogranicza żywiołem  czeskim, 
k tó ryby  stał na straży narodowych in 
teresów. O wynikach dotychczasowej 
p o lity k i osiedleńczej w Czechosłowa
c ji świadczą następujące cyfry. Do 
końca roku 1944 było w krajach nad
granicznych 350.000—400.000 osób, do 
końca roku 1945 stan ten podniósł się 
do 1 700.000 a w  roku 1946 pogranicze 
osiedlone było już przez 2.000,000 lu
dzi, Do końca br, ty tu ły  własności roz
dzielone zostaną pomiędzy 10.000 za
rządców przedsiębiorstw rzemieślni-

row skie j 1 faszystowskiej. A  przecież 
w św ietle wspaniałych zwycięstw go
spodarczych i osiągnięć polskich — 
uprzedzenia i  nieufności do Nowej 
Polski, jak ie  zasiała wśród naszej 
m łodzieży w ioga nam propaganda, 
m usiałyby tajać jak  śnieg w  słońcu.

Postępujące dzieło odbudowy w 
Polsce i coraz szybsze tempo zba
w iennych przemian w  K ra ju  powodo
wać w inny coraz większą przemianę 
w szerokich masach naszej m łodzie
ży. Młodzież ta winna przecież z en
tuzjazmem uczestniczyć w budowa
niu Polski, bo młodzież praąnie zaw
sze postępu i nowoczesności.

W ierzę, iż uda nam się zmienić 
psychikę i nastawienie młodzieży, 
jeżeli ją mądrze poprowadzimy i  ją  
przekonamy, że Polska będzie taka, 
jaką sobie w  dniach na jo k ru tn ie j
szej w a lk i z wrogiem wymarzyliśmy, 
że wszystkie śmiałe p lany obozu de
mokratycznego zmierzają do polep
s z e n i by tu  narodu polskiego. W in 
niśmy ie i wskazać powszechny pęd 
do w iedzy m łodzieży po lskie j w  K ra
ju, k tó ry  łączy się najściślej dążenia
m i do lepszego życia nie ty lko  w 
sensie osobistego awansu, ale po
przez poprawę bytu  całego narodu. 
Zaniedbanie pracy na odcinku m ło 
dzieżowym stawia przed Zarządem 
G łównym obowiązek skoordynowa
nia działań dla osiągnięcia jak na j
szybszego, decydu;ącego zwycięstwa 
w  w ilc e  o powrót naszej młodzieży 
do Ojczyzny.

M usim y przede wszystkim  uaktyw 
nić młodzież w  pracy społecznei, roz
w ia ć  je j twórczą in ic ja tyw ę. Dlatego 
też naszym dążeniem w inno być, by 
cała młodzież, a przynajm nie j je j 
podstawowe masy polskie, znalazły się 
w  zasięgu zorganizowanego ruchu 
m łodzieży po lsk ie j w  Niemczech.

A kc ja  wychowawczo-ideologiczna 
wśród m łodzieży naszej przyniesie za 
sobą poważne rezultaty i  przyczyni 
się do zwiększenia zasięgu organiza
cyjnego wśród m łodych, k tó ry  obec
nie nie może być unany za zadowa
la jący. N ajistotn ie jsza przyczyna te
go zła tkw iła  w  samych nieskoordy
nowanych formach naszego życia 
młodzieżowego, w  jego rozbiciu or
ganizacyjnym. Istnienie k ilk u  orga
n izacji m łodzieżowych bez spręży
stego kie row nictw a odejmowało im  
potężny atut korzyści, płynących ze 
zjednoczonego i uzgodnionego całko
w ic ie  działania na tym polu. U trud
niało to rozpracowanie i zastosowa
nie należytego kie runku działania. 
W zajemna współpraca pogłębi auto
rytet organizacji młodzieżowych. Jed
no lita  musi być m łodzieży naszej po-' 
stawa wobec żywych zagadnień na
szego narodu i jego młodego poko
lenia. M łodzież naszą przekonamy do 
wyjazdu do Polski, jeżeli ją przeko
namy, że , przyszłość na terenie N ie 
miec jest dla n ie j beznadziejna, a w  
Polsce je j awans społeczny zależy 
ty lko  od zdolności i zapału do pracy. 
W yrów nanie przez demokrację ludo
wą startu życiowego dla ca łe j m ło
dzieży niezależnie od je j pochodze
nia czy znajomości językow ej jest 
faktem, którego n ik t nie może za
przeczyć, a k tó ry  otw iera przed każ
dym m łodym  Polakiem z Niemiec 
nieograniczone możliwości. W  Polsce 
cała młodzież polska może zdobywać 
wiedzę i  sposobić się do zawodu 
zgodnie ze swymi pragnieniami.

Przy systematycznej współpracy ze 
Związkiem  Polaków, przy niezbędnej 
jego pomocy m oralnej i  m aterialnej 
nasze towarzystwa młodzieżowe 
wzrosną na sile 1 same pokonają 
wszystkie przeszkody, stojące na ich 
drodze do Polski, albowiem nie ma 
takich przeszkód, których by nie po
tra fił przełamać zapał młodzieży spod 
znaku Rodła. W ie le  w ys iłku  musimy 
także w łożyć w naszą pracę ku ltu ra l
no-oświatową, Od odpowiedniego 
uświadomienia naszego starszego 
społeczeństwa zależeć przecież będą

czo-handlowych, dalej prawo własno
ści przyznane zostanie 180.000 zarząd
com domków rodzinnych, przy czym 
urząd osiedleńczy dołoży wszelkich 
starań, aby codziennie załatwiano 
przy jna jm nie j tysiąc podań, 50.000 do
mów czynszowych przydzielonych bę
dzie zarządom przedsiębiorstw kom u
nalnych.

Sprostowanie

Przy wierszu pt. „Twarde ręce" w 
n r 19 „Polski Zachodniej" na str. 2 — 
opuszczono nazwisko autora W. Bro
niewskiego.

w yn ik i naszej ogólnej pracy związ
kowej.

W  celu przyspieszenia repatriac ji 
naszych rodaków do Kraju, w inniśm y 
zaznajomić swych członków na job ie
k tyw n ie j z rzeczywistością Polski 
Ludowej.

Jestem przekonany, że prawda o 
Polsce N o r ^ j  pobudzi każdego do 
powrotu, gdyż każde zwycięstwo 
wzbudza entuzjazm do nowych czy
nów. Dlatego też musimy uświado
mić naszych członków o węzłowych 
i aktualnych zagadnieniach polskie j 
w a lk i o sprawiedliwość społeczną, 
naszej p o lityk i gospodarczej, o wa
runkach osiedlania się na wsi i  w  
mieście, o życiu polskich mas robot
niczych i  chłopskich, zaznajomić ich 
z zagadnieniami naszej p o lityk i za- 
graniczej, naszego życia ku ltu ra lno- 
oświatowego, z osiągnięciami po lsk i
m i w  każdej dziedzinie życia pań
stwowego. Robotę tę w ykonu jem y 
przez dobrze przygotowaną akcję 
wyśw ietlania film ów, starannie przy
gotowane wieczory śpiewu i słowa 
polskiego, przez dostarczenie pun
ktua lne prasy po lsk ie j i dobrej książ
k i, przez kierowaną akcję św ie tlico 
wą.

W  pierwszym roku naszej pracy 
organizacyjnej poznaliśmy nasze nie
dociągnięcia, nabraliśm y wiele do
świadczeń, które obecnie musimy do
brze wykorzystać.

Każdy członek naszego Związku 
opuszcza zebranie czy posiedzenie 
gromadzkie z pewną korzyścią, k tóra 
pomaga łamać jego w ątp liw ości do

Wymowa cyfr! Cóż jest bar
dziej przekonywującego niż cyfry.

Myśli te nasuwają się, gdy bie
rzemy do ręki świeżo wydany 
przez Giówny Urząd Statystycz
ny, rocznik 1948. Jest to drugie z 
kolei po wojnie wydanie Roczni
ka Statystycznego, którego zada
niem, jak podkreśla w  przedmo
wie St. Szulc, prezes Głównego 
Urzędu Statystycznego, jest tre
ściwe przedstawienie najważniej
szych przejawów życia gospo
darczego, społecznego i kultural
nego w kraju celem udostępnienia 
informaćji statystycznych ¡jak naj
liczniejszym rzeszom czytelni
ków.

Znacznie rozszerzony, w  po
równaniu do pierwszego wyda
nia rocznik 1948 jest swego ro
dzaju dokumentem naszej odbu
dowy, obrazującym osiągnięcia 
gospodarki narodowej i wielkie
go dynamizmu procesów odbudo
wy i przebudowy w okresie naj
trudniejszym po największej w  
naszych dziejach katastrofie, któ
rą przeżył naród.

Zebrane na. z górą dwustu stro
nicach tablice statystyczne są 
nieodzownym materiałem, który 
przyczyni się do rozszerzenia za
sięgu gospodarczego myślenia w 
społeczeństwie. Obraz rzeczywi
stości polskiej, wyłaniający się z 
tych skromnych ale jakże przej
rzystych i wymownych tablic 
tętni życiem, napawa otuchą i da
je skuteczną odprawę wszystkim 
biadolącym i przypominającym 
jak to niegdyś było. Właśnie ci 
wszyscy powinni jak najuważniej 
przejrzeć rocznik a doznają wiel
kiego rozczarowania. Tablice roz
proszą ich niewiarę i przekonają, 
że nowa Polska kroczy droga 
stałego postępu, że nie ma dzie
dziny, w której nie dokonano 
zdumiewających wprost osiąg
nięć, że głębokie rany zadane 
przez wojnę zabliźniają się, a dro
ga do socjalizmu jest szlakiem ku 
lepszemu jutru.

Bogactwo zebranego materiału. 
utrudnia w krótkim ńrtykule omó
wienie rocznika, którego każda 
strona jest równie interesująca i 
wystarczająca jako temat dla 
długich wywodów. Oto np. strona 
157 tablica 7 „Ceny niektórych 
artykułów przemysłowych wyra-

Polski i  skracać będzie jego drogę 
do kra ju .

Praca kulturalno-ośw iatowa łączy 
się ściśle z akcją organizacyjną, k tó 
re j głównym  zadaniem jest dociera
nie do wszystkich Polaków, zamiesz
kałych na terenie Berlina i Strefy 
Radzieckiej. U jęcie jak najw iększej 
ilości naszych rodaków, stojących 
jeszcze poza naszymi szeregami, 
wzmocni nasze szeregi i w  efekcie 
przysporzy naszemu narodowi w ięcej 
sił.

Życie organizacyjne Związku Pola
ków  prowadzone jest w  pięciu okrę
gach i  to w  Berlinie, Lipsku, Magde
burgu, Z łokom orow ie i G iistrowie. 
W  chw ili obecnej na jżywotnie jszym  
okręgiem jest Lipsk, gdzie gromad 
stale przybywa. O żyw iła się także 
robota w  ostatnim czasie na terenie 
Magdeburgu i M ecklenburgii. Przy
czyną tego rozrostu organizacyjnego 
jest stale rosnąca- kadra aktyw istów  
związkbwych, którą przygotow uje się 
na kursach społecznych, kursach 
św ietlicow ych itp. A ktyw is tam i są 
synowie przedwojennych emigran
tów, rozsianych po całym terenie w . 
Radzieckiej Strefie okupacyjnej.

Robota organizacyjna Związku Po
laków  nie jest jeszcze zakończona. 
W e wszystkich wspomnianych okrę
gach ży ją  do dziś dnia jeszcze Pola
cy, nie utrzym ujący żadnego kon tak
tu z placówkam i R. P. oraz naszym 
Związkiem.

Do wszystkich dotrzemy.
# * *

W  dniach 5 i 6 czerwca odbędzie 
się w  Berlin ie I  zjazd przedstaw icieli 
m łodzieży polskie j ze Strefy Radziec
k ie j. Na zjeździe proklam owany zo
stanie Związek M łodzieży Polskie j w  
Niemczech. W  zjeździe weźmie udział 
delegacja m łodzieży kra jow e j.

W  czasie zjazdu przewidziane są 
rozg ryw ki sportowe, zabawy ludowe 
itp. _  ^

W ojc iech W awrzynek

żonę w  kilogramach żyta, kilo
gramach wieprza i litrach mleka“. 
Z zestawień dowiadujemy się, że 
za pług w roku 1939 trzeba było 
zapłacić 221 kg żyta, 33 kg wie
prza albo 181 1 mleka, w roku zaś 
1947 za ten sam pług chłop płaci 
tylko 88 kg żyta lub 18,1 kg; wie
prza lub 105 litrów mleka. Za 
100 kg węgla w roku 1939 37 kg 
żyta,5,5 kg wieprza albo 30 1 mle
ka, w  roku zaś 1947 100 kg węgla 
kosztowało 16 kg żyta, 3,2 kg 
wieprza i 19 1 mleka. Widzimy 
zatem jak rzeczy się mają na
prawdę. Cóż więcej można dodać 
do tego niezbitego faktu ilustrują
cego poziom stopy życiowej. Zo
baczymy jak sprawa ma się z 
cukrem.

Oto za 10 kg cukru płacono w  
roku 1939 76 kg żyta, 11,4 kg wie
prza albo 63 1 mleka, natomiast w  
roku 1947 tylko 52 kg żyta, 10,8 
wieprza albo 63 1 mleka. Trzeba 
pamiętać jednak, że w  roku 1947 
stan pogłowia bydła i trzody 
chlewnej był o 50% mniejszy niż 
w roku 1938.

Zostawmy jednak ceny i prze
rzućmy kilka kart rocznika dalej. 
Oto tab. 3 „Zdrowotność publicz
na“. W  roku 1938 mieliśmy 69 361 
łóżek w szpitalach, w grudniu zaś 
1947 było już 88 124 łóżek, z któ
rych 8824 utrzymywało państwo, 
59163 samorząd, 12 502 ubezpie- 
czalnie a 7365 organizacje wyzna
niowe.

Inna tabela ilustruje odbudowę 
szkolnictwa powszechnego. W  ro
ku szkolnym 1945M6 mieliśmy 
18 397 szkół, w  dwa lata później 
było już ich 21 821. Bez mała 4 
tysiące nowych szkół — oto re
zultat odbudowy na tym odcinku.

Zacytowaliśmy kilka przypad
kowo wybranych informacji dla 
zobrazowania bogactwa treści, 
którą zawiera Rocznik Staty
styczny. Jest to książka radosna. 
Mówi ona o wysiłku w  odbudo
wie, mówi o pokonywaniu nędzy 
i dźwiganiu się w  górę. Nie uży
wa przy tym patetycznych słów, 
nie snuje żadnych udogodnień, 
które płyną same, ze skromnych 
zestawień i tablic. Rocznik Sta
tystyczny powinien znaleźć się w 
ręku każdego, komu nie są obo
jętne sprawy ogółu, a więc prze
de wszystkim naszej młodzieży.

Kazimierz Rymwid

Na czeskim pograniczu

t ł to k u n m e m t  
p o l s l t l e /  o t f f t u i f o w g

PORTRETY

CLAY
Osoba gubernatora amerykań

skiego w  strefie amerykań
skie j Niemiec, gen. Luciusa du Big
non Clay'a od dawna zajmowała 
uwagę postępowej op in ii św iato
wej. Powtarzające się co pewien 
czas uporczywe pogłoski o dym isji, 
odpowiadały na pewno życzeniom 
te j op in ii, która w  generale C lay'u 
w idzia ła na jm niej odpowiedniego 
reprezentanta w ładzy okupacyjnej 
w  Niemczech. Clay —  pro tektor 
„bestii z Buchenwaldu" lis y  Koch 
budził zastrzeżenia nawet n iew y
brednych gustów amerykańskich, 
zdołał się jednak przy w ładzy u- 
trzymać. N iew ą tp liw ie  „w icekró l 
N iem iec" —  ja k  z łośliw ie  nazywa
no Clay'a -e—, korzystał tu z popar
cia jeszcze możniejszych protekto
rów z Byrnesem, Eisenhowerem i 
Marshallem na czele. Dopiero zmia
na w a rty  na stanowisku m inistra 
spraw zagranicznych i  m ianowanie 
na miejsce ustępującego M arshal
la m inistrem Dean Achesona za
chwiało pozyc ję amerykańskich po
lity k ó w  wojskowych, do których 
zaliczał się również Clay. Od te j 
pory coraz głośniej m ów iło  się o 
dym isji.

P o litykę dotychczasowego guber
natora, jednego z- g łównych f ila 
rów  „zim nej w o jn y " w  ten sposób 
charakteryzuje ostatnio berliński 
korespondent reakcyjnego „D a ily  
Expressu":

„T y lko  przez upór i  n iec ie rp li
wość gen. Clay'a nie można było 
znaleźć rozwiązania kryzysu ber
lińskiego na bazie czteromocar- 
stwowej. Podczas obrad,, które 
toczy ły  się we wrześniu ub. r. 
gen. C lay przeciwstaw ił się pro
wadzeniu dalszych rokowań, rzu
c ił ołówek na stół i  opuścił ze
branie".
Dyktatorskie metody, ja k im i po

sługiw ał się ten niekoronowany 
„w icekró l N iem iec" un iem ożliw ia
ły  wszelkie porozumienie m iędzy 
przedstawicielam i czterech mo
carstw nawet w  gronie na jb liż 
szych mu współpracowników. M i- 

, mo to, dyktatorskie stosunki pa
nujące w  rodzinie kap ita lis tów  za
chodnich zdołano z łatwością po
godzić’ z amerykańskim  pojęciem 

■ o demokracji.
Pojęcia te b y ły  C lay ’ow i równie 

dalekie jak znajomość N iem iec i  
samych Niemców. Gdy ob ją ł swoje 
odpowiedzialne stanowisko po ge
nerale M c Narney'u, nie umia? sło
wa po niemiecku. Dziennikarz 
niem iecki M. M artin  w  wyw iadzie 
uzyskanym wówczas od obiecują
cego gubernatora, p ion iera z zawo
du, powołanego —  w  sensię nie 
ty lko  symbolicznym —  do usuwa
nia barier, stw ierdził, że C lay w  
rozmowie z nim  po raz. pierwszy 
chyba w ym ó w ił słowo „denazyfi- 
kac ja" i  fa łszyw ie zresztą zrozu
m iał jego sens. Świadczy o tym  
na jlep ie j amnestia dla na jw ięk 
szych zbrodniarzy h itlerowskich, 
świadczą o tym  również fab ryk i 
w yjęte spod demontażu. Słabość dla 
ich w łaśc ic ie li Stinnesów i  K rup
pów by ła  zresztą cechą zauważalną 
nawet dla Am erykanów. B y ły  pod
sekretarz stanu Sumner W elles za
rzucał więc C lay 'ow i i  ludziom, 
mającym zasadniczy w p ływ  na po
lity k ę  USA w  stosunku do Niemiec, 
że dają się powodować ludziom, 
których poiglądy „są zabarwione 
zbytnio stosunkami u trzym ywany
m i z ciężkim  przemysłem".

W  te j re lac ji tym  bardziej godna 
jest podkreślenia pełna um iaru zde
cydowana postawa władz okupa
cy jnych radzieckich. Dzięki te j n ie 
ug ię te j postaw ie. by liśm y co pe
w ien czas świadkami załamywania 
się l in i i  p o lity k i amerykańskiej, de
maskowania w łaściwego oblicza 
im peria listycznych sterników życia 
politycznego, do k tórych zalicza 
się również Clay. Dziś już dla n i
kogo niespodzianką nie jest, że po
plecznik kap ita łu  amerykańskiego 
w  Niemczech odchodzi na stanowi, 
sko prezesa General Motors. W  
związku z tą wiadomością warto 
jednak przytoczyć opinię, jaką w y 
g łos ił go rliw y  pro tektor Clay'a Ja
mes Byrnes, jeszcze zanim miano
wany został m inistrem spraw za
granicznych USA:

„M oim  zdaniem C lay potrafi 
wszystko. M óg łby być d y a k to 
rem generalnym General Motors, 
czy też poprowadzić armie gene
rała Eisenhowera do boju".

_ Chyba nigdy niesławnej pamię
ci b. m inister spraw zagranicznych 
USA J. Byrnes nie by ł bliższy 
prawdy. Po pięciu latach od prze
powiedni generał C lay odchodzi 
rzeczywiście na stanowisko dyrek
tora General Motors, a wiadomo też, 
że zdolny jest do wszystkiego, ty l
ko nie do współpracy r  przedstawi
cielami kra jów  m iłujących pokój.

a. w. w.
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Dokąd udamy się na wakacje ?

SOLICE leczeg i krzepią
Odbudowa naszego zniszczonego kraju postępuje szybko naprzód. W y 

strzelają w niebo kom iny fabryczne, rosną gmachy urzędów i domy m ie
szkalne, zielenią się żyta na ziemiach leżących do niedawna odłogiem. Pro
wadzim y konsekwentną p o litykę  kultura lną: rozbrzmiewają radością św iet
lice, zapełniają się książkami pó łk i b ib lio tek publicznych, w ydaliśm y bitwę 
analfabetyzmowi, ciemnocie i  zacofaniu. W  tej mnogości zagadnień gospo
darczych, społecznych i  ku ltu ra lnych zbliżających nas do rea lizacji dobro
bytu  nie zapomniano w  ogólnym pianie odbudowy o podstawowym czyn
n iku  egzystencji i  rozw oju narodu - - o  zdrow iu człowieka. Podjęty szereg 
akc ji zdrowia, upowszechnienie sportu, wreszcie udostępnienie ludzi: m 
pracy korzystanie z dobrodziejstw leczenia klimatycznego w  uzdrowiskach 
państwowych —  to dowody dbałościRządu Ludowego o zdrowie społeczeń
stwa.

Leczenie przestało być dostępne dla wybranych. Korzysta ją z niego wszy
scy potrzebujący pomocy, robotnicy, chłopi, pracow nicy um ysłowi, którym  
państwo um ożliw ia ratowanie zdrowia, zniszczonego w  długich latach nę
dzy i  wo jny.

PERŁA UZDROWISK 
DOLNOŚLĄSKICH

Solice-Zdró j są jednym  z na jp ięk
niejszych uzdrowisk na Dolnym 

Śląsku. Położone w  odległości 8 km 
od W ałbrzycha (dojazd trainwajem  za
pewnia dogodną kom unikację) w  d o li
n ie  (402 m n. p. m.) osłoniętej od w ia
trów  grzbietam i Gór W ałbrzyskich 
mają łagodny klim at. Bogaty drzewo
stan parku zakładowego w p ływ a o- 
czyszczająco na skład powietrza j ła 
godzi wahania ciepło ty. Źródła mine
ralne zapewniają korzystną kurację 
licznych schorzeń i  dolegliwości Ma
lownicza okolica z zabytkowym i zam
kami daje ręko jm ię niezapomnianych 
Wrażeń.

W ysok i Chełmiec (840 m) z wieżą 
obserwacyjną na szczycie, Choina z 
prastarym zamkiem j tamą u stóp zbie

,pomocy aparatu podnosi się stopniowo 
ciśnienie dochodzące w  ciągu 30 m i
nut do Vó— Yi  atm. Zakład zaopatrzo
ny jest w  oddziały hydroterapii, elek- 
troterapii, borow inow y (borowinę Za
kład sprowadza z innych uzdrowisk) 
urządzenia do głębokiego płukania je 
l i t  (aparat Brooch'a), paw ilon dla p łu 
kania gardła i  nosa.

K ie row n ik  Zakładu Zdrojowego ob. 
K ła ja  już od 11 la t przed w ojną pra
cował w  uzdrowiskach. Do Solić przy
jechał jeden z pierwszych i  dumny 
jest, że w  Solicach wszystko dziś 
sprawnie funkcjonuje.

„ —  M y  nie mamy tu określonego 
planu produkcji, tak ja k  towarzysze 
na wsiach i  w  fabrykach, produkuje
m y zdrowie i  zadanie swe staramy się 
spełniać ja k  na jlep ie j. W spółzawodnic
two pracy oparliśm y na jakości w y 

Dom Zdro jow y  w Solicach Zdroju

rającą wodę i  Karkonoszy, a wreszcie 
Księżno — zamek księcia Pszczyńskie
go — to najbliższe urocze zakątki.

Na kuracje  do Solic-Zdroju zjeżdża
ją  się ludzie z całej Polski N ie w y
brani! nie up rzyw ile jow ani! ale ludzie 
codziennego tr.udu, trudu radosnego, 
tworzącego nową przyszłość i  dobro
b y t k lasy pracującej.

*
METODY LECZENIA

W  Solicach-Zdroju sezon leczniczy 
trw a ca ły rok. Ogólna jednorazowa 
ilość m iejsc dla kuracjuszy wynosi 
300. Skierowują chorych Ubezpieczal- 
n ia  Społeczna, Zw iązek Samopomocy 
Chłopskie j, Z w iązki Zawodowe. Po je 
dnej trzecie j zajm ują miejsca robot
n icy, chłop i i  in te ligenc ja  pracująca, 
Poza pensjonatami i  hotelam i zarządu 
uzdrow isk czynne są również hotele 
i  pensjonaty prywatne. W  uzdrow i
sku ordynu je stale sześciu lekarzy 
pod k ie row nictw em  doktora naczelne
go Bogdana Snarskiego.

Podstawą leczenia jest p ic ie wód 
m ineralnych ze źródeł znajdujących 
się na terenie zakładu. W ody stosuje 
się z powodzeniem w  ku ra c ji p itne j 
p rzy schorzeniach dróg oddechowych, 
chronicznego n ieżytu  nosa, gardła, 
przew lekłych stanach zapalenia m i
gdałów, przew lekłych nieżytach o- 
skrzeli i  ich  następstwach, rozedmie 
płuc, rozstrzeniu oskrzeli, ponad to 
przy  dychaw icy oskrzelowej, schorze
niach dróg moczowych, schorzeniach 
dróg pęcherzyka żółciowego i  schorze
niach przem iany m aterii zwłaszcza 
dna i  cukrzycy oraz stanach wyczer
pania nerwowego i psychicznego. W y 
kluczone są wszelkie form y gruźlicy. 
Obok leczenia balneologicznego leka
rze stosują leczenie farmakologiczne 
i  klin iczne, a ostatnio zastosowano 
z bardzo dobrym i w yn ikam i nową me
todę leczenia astmy oskrzelowej za 
pomocą nowokainy i  kwasu n iko ty 
nowego.

„PRODUKUJEMY ZDROW IE"

Zakład leczniczy w  Solicach jest 
urządzony nowocześnie. Posiada wzie- 
wa ln ie zbiorowe, kabinowe i  aparaty 
indyw idualne (wdycha się tu rozpy
loną na m głę ,w odę mineralną, stoso
wnie do przepisu lekarza). Innym  spo
sobem leczenia o doświadczalnie 
stw ierdzonym dobrym w p ływ ie  na na
rządy oddychania są pneumatyczne 
kom ory wysokiego ciśnienia, pomie
szczenia o ścianach z żelazobetonu, 
zaopatrzone w  hermetyczne drzw i i 
specjalnie szczelne okna, gdzie przy

konania zabiegu, oszczędności mate
ria łu  i  grzeczności dla kuracjuszy.

PRACE NAUKOW E

W  skromnym domu na uboczu, nie 
rzucającym się w  oczy, m ieści się na j
p iękn ie jszy i  najnowocześniej urzą
dzony Zakład Przyrodoleczniczy na 
Dolnym Śląsku, laboratorium  dla ana
liz  wód m ineralnych i  badań lekar
skich. Jest to zakład naukowo-badaw
czy przeprowadzający analizy wód m i
neralnych z całej Polski. Tu w  zaciszu, 
mając do dyspozycji bardzo cenne i  
rzadkie aparaty ja k  spektograf, fon- 
taktoskop, jonom etr przeprowadzają 
naukowcy prace badawcze pod kie
runkiem  prof. dr Dominikiewicza. Spe
c ja lis tów  niestety brak, szczególnie 
odczuwa się brak fizykochem ika.

SAMOPOCZUCIE KURACJUSZY

A le  wróćm y do Domu Zdrojowego, 
W  pięknie urządzonym holu kręcą się 
kuracjusze. Uderza nas ich n iezw ykły 
optymizm. W szyscy po paru dniach

łeczńa z W ałbrzycha —  nabieram' s il 
i  czuję, że przydam się jeszcze na co."

- Jestem tu już 4 tygodnie —  mó
w i ro ln ik  W incenty Strzyglak —  jadę 
teraz do domu, ale mam przyjechać 
jeszcze ,na czerwiec. .Czuję się w ła 
ściw ie już dobrze, lecz doktór kazał 
m i jeszcze powrócić, żebym się w y le 
czył zupełnie."

Leczącym się w  Solicach wracają 
s iły  i  radość życia, uśmiechają się 
spacerując w  ciepłych promieniach 
słońca, a gdy wrócą do swoich w ar
sztatów z tym. większym  zapałem po 
zdrowym  wypoczynku zabiorą się do 
pracy.

W iesław  W odecki Okolice Solić na Dolnym Śląsku. — Na pierwszyrą planie zamek w Księżnie.

PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
Uczniowie szkól Iubeiszczyzny nawiązali kontakty 

z kolegami z Mazur i Warmii
W  ramach za in ic jow ane j' przez 

Polski Związek Zachodni akc ji pa
tronatów  szkół Polski Centralnej nad 
szkołami Ziem Zachodnich i Nad
morskich, poszczególne O kręgi w y 
kaza ły już  bardzo intensywną i  po
żyteczną pracę. Przystąp iły do n ie j 
Okręgi:

K rakowski, którego szkoły naw ią
za ły  kon tak ty  ze szkołami Dolnego 
Śląska,

Łódzki ogarniający swą pomocą 
w o j. szczecińskie, oraz

Lubelski i  W arszawski pa tronu ją
cy okręgow i olsztyńskiemu.

W  ostatnim czasie szczególnie in 
tensywnie zabrały się do pracy szko
ły  okręgu lubelskiego, którego 142 
szkoły średnie i podstawowe naw ią
za ły już  kon takty  ze 114 szkołami na 
W arm ii i  Mazurach.

Dzieci i  m łodzież lubelska w  w ie lu  
przypadk-acb uzyskała serdeczne od
powiedzi od kolegów z W arm ii i 
Mazur. Obustronne zainteresowanie
1 znajomość ziem polskich wzrasta. 
M łodzież Iubeiszczyzny ma duże za
dowolenie ze świadomości, że po
szerza swoje wiadomości, nawiązuje 
n ic i bezpośredniej „sym patii koleżeń
sk ie j m iędzy poszfzególnymi ziemia
m i po lskim i, oraz. że służy pomocą 
swoim  kolegom.

Korespondencja m iędzy szkołami 
trwa. Szkoły lubelskie, praw ie nie- 
źnające jezior, w yb ie ra ją  się na w a
kac je  na W arm ię i M azury i  odwrot
nie dzieci z olsztyńskiego przyjadą 
do Lubelszczyzny. W  wakacjach kon
tak ty  osobiste zadzierzgną się s iln ie j.

P rzy jrzy jm y się urywkom  sprawo
zdań z pracy: Szkoła Podstawowa 
nr 1 w  Parczewie, pow. W łodaw a (lu
belskie) przesiała Szkole Podstawo
w e j w  Szmiarkach, poczta Fałkowo,
2 pary obuwia, 22 podręczniki, 1,47 m 
m ateriału. Szkoła w  Parczewie nr 2 
w ysia ła  14 m m ateriałów, 2< pary o- 
buwia, 9 podręczników.

Państw. Gimnazjum i  Liceum w 
M ilanow ie, pow. Radzyń Podlaski, 
przesiało od organizacji m łodzieżo
wych na terenie szkoły w  ramach 
czynu 1 maja 15 000 z ł na książki 
dla szkoły w  Bagnowie M ałym , pow. 
Mrągowo.

Pry w. Gimnazjum Arciszowej w  
Lublin ie  wysłało do szkoły podsta

Urocza górska miejscowość dolnośląska —  Głuszyca

ku ra c ji czują się znacznie lep ie j. Trzej 
rozmawiający wysocy mężczyźni u- 
śmićchają się pogodnie —  to górnicy 
z Zagłębia śląsko-dąbrowskiego. Sta
ra kobieta Anna Jacy ze wsi Człu
chów na Pomorzu Zachodnim czuje się 
rześka i  młodsza.

„y~ Po odbyciu ku rac ji będę praco
wał, nie wrócę do Domu Starców — 
m ów i —  W ładysław  Skóra, m ający 58 
lat, a którego przysłała tu  Opieka Spo-

wowej we wsi M ajdy, pow. olsztyń
ski, 40 książek, ubrania, bieliznę, obu
w ie i dla każdego' dziecka ręcznik 
i mydło.

Samorząd uczniowski Gimn. i  Lic. 
SS. Urszulanek w  Lub lin ie  wysła ł 
już 6 paczek do szkoły w  Harszynie 
z zawartością m. in. 20 sukien, 10 
ubranek dla dzieci, 115 książek dla 
dzieci i  podręczników szkolnych, 80 
zeszytów, 130 ołówków, 20 cy rk li,

12 kg  cukierków, zabawek dla dzieci 
i  szeregu innych przedmiotów.

Zestawienie sprawozdawcze jest 
długie. Dzieci na W arm ii i Mazurach 
otrzym ują od kolegów przedmioty 
użyteczne i  mile.

Życzym y tej pożytecznej a k c ji jak  
najlepszego rozwoju. Szkoły lubel- 
szczyzny wykazują, że młodzież 
chętnie i  pożytecznie pracuje dla na
szych ziem nadmorskich i zachodnich.

Akademia PZZ z okazji 
1 maja we Wrocławiu
Dla uczczenia Świata K lasy Robot

niczej Polski Związek Zachodni we 
W rocław iu  zorganizował dla swych 
członków i  słuchaczy kursów repolo- 
nizacyjnych PZZ we W rocław iu, aka
demię l-m ajową.

Akademia odbyła się w  au li Szkoły 
Powszechnej n r 17, przy ul. Bossak 
Haukego (gdzie odbywają się kursy 
repolonizacyjne PZZ).

Akademię zagaił k ie row n ik , kursów 
repoionizacyjnych ob. Załęski, k tó ry  
powołał prezydium  akademii, a na
stępnie oddał glos sekretarzowi Okr. 
W rocławskiego PZZ ob. mgr. F ilipo
w iczow i, k tó ry  w yg łos ił referat. Na 
zakończenie części o fic ja lne j Akade
m ii uchwalono rezolucję następują
cej treści:

„Zebrani na akademii we W roc ła 
w iu  członkowie Polskiego Związku 
Zachodniego w  związku z podpisa
niem tzw. Paktu Północno-A tlanty
ckiego stwierdzają, że pakt ten, ła 
miąc dotychczasowe umowy, jest w y
razem jawnego ataku podżegaczy wo
jennych z obozu anglosaskiego prze
c iw ko Frontow i Pokoju i narzędziem 
agresji przeciwko Zw iązkow i Radzie
ckiemu i  K ra jom  Dem okracji Ludo
wej.

W  odpowiedzi na ten pakt uęhwa- 
la ją  w łożyć pe łny w ysiłek na m ie j
scach sw o je j pracy w  przedterm inowe 
wykonanie planu trzyletniego, a 
stw ierdzając, że ja k  na js iln ie jsze za
cieśnienie węzłów  przy jaźn i ze Zw ią
zkiem Radzieckim stanowi pełną rę
ko jm ię  utrzymania pokoju, zobowią
zują się przyjaźń tą ja k  najszerszej 
gruntować zarówno wśród członków 
związku, ja k  ł  wśród całego społe- 
łeczeństwa".

Po części o fic ja lne j nastąpiła część 
artystyczna Akadem ii, k tó rą  w yp e łn ił 
Zespół Teatru Akademickiego.

Walne Zjazdy Obwodowe 
w Okręgu Wrocławskim
W  myśl planu pracy na r.ok 1949 

Okręgu W rocławskiego P.Z.Z. w  m ie
siącach wiosennych br, mają się od
być we wszystkich Obwodach Okręgu 
W rocławskiego walne Z jazdy Obwo
dowe, na k tórych dotychczasowe Za
rządy Obwodowe zdadzą sprawę z 
prac przeprowadzonych w  latach 1947 
i  1948 oraz zostaną przeprowadzone 
w yb o ry  do nowych władz Obwodów,- 
których kadencja będzie trzyle tn ia , 
zgodnie z nowym  Statutem P.Z.Z., u- 
chwalonym dnia 7 grudnia 1947 r. na 
W alnym  Zjeździe Ogólnopolskim  De
legatów P.Z.Z.

Przed zjazdami obwodowym i w  każ
dym Obwodzie przeprowadził Zarząd 
Okręgu W rocławskiego P.Z.Z. inspek
cję przez swego deiegata, celem na
ocznego przekonania się o postępach 
pracy.

W  marcu br. odbyły się zjazdy w 
następujących Obwodach: Bystrzyca, 
Lednica, Namysłów, Nowa-SóL Świd
nica, Syców, Szprotawa, Trzebnica, 
W ołów  i  Żary. Nowo wybrane Zarządy 
Obwodów P.Z.Z. rozpoczęły ju t  pracę.

(St.-St.)
*

K ierownictwo Uniwersytetu Po- 
v;szechnego wałbrzyskiego Oddziału 
Polskiego Związku Zachodniego w y 

stąpiło z projektem  utworzenia w  
W ałbrzychu Wyższej Szkoły G órni
czej, k tóra kształciłaby inżynierów  dla 
dolnośląskich kopalń.

CHÓ.l „HAIMOKIA“ 
w Szczecinie

Ostatni.cT odbyło się roczne zebranie 
sprawozdawcze wyborcze chóru Pol
skiego Związku Zachodniego „Harm o
nia". Przewodniczącym zebrania w y 
brano prezesa I  Okręgu K ó ł Śpiewa
czych w  Szczecinie ob. M ichała Km ie
cika. Sprawozdanie z działalności z ło
ży ł prezes chóru ob. Edmund Olszew
ski, oraz dyrygent" ob. Stefan Kw iecj- 
szewski. Po dyskusji ustępującemu 
zarządowi udzielono absolutorium.

Nowy Zarząd został w yb rany w  na
stępującym składzie: Nei prezesa po
wołano ob. W incentego Lehmanna, na 
jego zastępcę Olszewskiego Edmunda. 
Skarbnikiem  został Śm igielski Alfons, 
sekretarzem Jereykowski Edmund, za
stępcą sekretarza W olny T eofil a b i
b liotekarką Ewa Palmowska.

Po szerokiej dyskusji omówiono 
plan pracy na now y rok. Przede 
wszystkim  postanowiono wziąść czyn
ny  udzia ł w  imprezach roku ychopinow- 
skiego. Następnie opracowane zosta
nie turaee chóru po wszystkich w ięk 
szych miastach polskich. Celem tego 
w yjazdu będzie zapoznanie społeczeń
stwa polskiego z dorobkiem ludności 
autochtonicznej i  reem igrantów w  za
kresie śpiewu polskiego.

Cegiilszszak prezesem 
Okręgu Poznańskiego PZZ

Na W alnym  Zjeździe Delegatów 
O kręgu Poznańskiego Polskiego Zw . 
Zachodniego —  w  d n iu  3 k w ie tn ia  
1949 r. w yb ra n y  został Prezesem 
O kręgu Poznańskiego P. Z. Z. ob. 
F ranciszek P ię ta —  rob o tn ik  Z a k ła 
dów IT. Cegielski.

Pr. Pięta, robotn ik Zakładu H. Cegiel
ski, prezes okręgu poznańskiego PZZ.

Jako syp uchodźcy, urodzony na 
obczyźnie w  B erlin ie , w  ro ku  1919 
w ró c ił do k ra ju .

W yborem  ob. P ię ty  na Prezesa —  
delegaci w y ra z ili żywo odczuwaną 
solidarność ze św iatem  pracy.

„P o lsk i Zw iązek Zachodn i —  sto 
.ląc na s traży gran ic  naszych na O 
drze, Nysie i  B a łtyku  —  w in ie n  sku 
pić w  swych szeregach przede wszy 
s tk im  ro b o tn ikó w  i  chłopów. Zada 
niem  m oim  będzie dotrzeć do każ 
dego Zakładu pracy, by  szerzyć ha
sła i  ideologię Polskiego Z w iązku  
Zachodniego, w śród najszerszych 
mas pracu jących“ .

O to wypowiedź nowego Prezesa, 
k tó rem u życzym y ja k  na jpom yśl
niejszych w y n ik ó w  pracy na n iw ie  
społecznej.

‘‘■»DOBRA I TANIA LEKTURA 
TO KSIĄŻKA WYDAWNICTWA 
ZACHODNIEGO I MORSKIEGO
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K r a n ik a  k u l t u r a ln a  - ied d7iewi<;ciu laty-!-
ZIEM ZACHODNICH „Chrobry“ ton ie  pod H arstad

Szczecin
„K u rie r Szczeciński" podał w dniu 

1 maja c iekawy syntetyczny ¡joyi.tr) 
na rozwój całokształtu życia ku ltu ra l
nego na Pomorzu Zachodnim. W ynika  
z niego, że w  wpjew ództw ie szczeciń
skim działa już  1100 punktów  b ib lio 
tecznych i  w  walce z analfabetyzmem 
zorganizowano 892 kursów nauki czy 
tania i  pisania. Teatr upaństwowiony 
i  zreorganizowany jesienią ub. r. pod 
nową dyrekcją Zbigniewa Sawana za
inaugurował sezon św ietnym  przedsta
w ieniem : „W ie le  hałasu o .n ic" Szek
spira. Po tym  dał „W iosnę w  N orwe
g ii"  a obecnie gra „Jadzię-wdowę". 
Plastycy szczecińscy, k tórych grupa 
obecnie liczy  35 członków, zorganizo
w a li dotychczas 6 w ie lk ich  wystaw 
swoich prac i  przyczyn ili się do zało
żenia tzw. Ogniska K u ltu ry  Plastycz
nej. Nagrody plastyczne otrzym ali w  
r. 1948: M arian Tomaszewski i  Powi
ek i a w  br. Zenon Kononowicz i  Guido 
Rsck. Na polu m uzyki zaznacza się 
działalność Robotniczego Towarzystwa 
Muzycznego, które posiada orkiestrę 
pod batutą F. Lasoty. M ała grupka l i 
teratów, zamieszkujących Szczecin 
pomnożona została o wybitnego pisa
rza J. Andrzejewskiego, k tó ry  osiadł 
w  tym  mieście na stałe. Nagrodę lite 
racką zdobył Jan Papuga, utalento
wany marynista. L ite raci i  pisarze bio
rą czynny udział w  akc ji odczytowej 
na p row inc ji. W  Ś w ie tlicy A rtystycz
ne j skupia się całe życie artystyczne 
miasta. O dbywają się czw artk i lite ra 
ckie, permanentne w ystaw y obrazów 
i  inne imprezy, mające za cel zbliże
nie świata artystycznego ze światem 
pracy.

Wrocław
3 i  6 maja, we W rocław iu , a 4 maja 

w  W ałbrzychu odbyły  się w ieczory t. 
zw. „Gazety m ów ionej", organizowa
ne przez „S łowo Polskie". Poza zespo
łem redakcyjnym  w zię li w  nich udział 
w y b itn i lite rac i wrocławscy: Dygat i 
Żukrow ski, artyści tea tra ln i Korczyń
sk i i  W ojciech Dzieduszycki. Ramy 
muzyczne tw orzy ła  orkiestra O.K.Z.Z. 
pod batutą prof. Oreckina.

A nk ie ta  rozpisana do pracowników 
„Pafawagu" po wystaw ie plastycznej w 
tejże fabryce, przyniosła ciekawe w y
pow iedzi robotn ików  na temat sztuki.

Opole
Teatr Z iem i O polskie j objeżdża pro

w inc ję  z „W yspą Pokoju" — Piętrowa 
i  ba jką Brzechwy „Pan Drops". 8 ma

N o w y  film eolski, który wszedł 
obecnie na ekrany całego kraju, 
„Za Wami pójdą inni“ („Drukar
nia na Grzybowskiej“) pokazując 
ludzi czynnej walki z okupantem 
nie poprzestał na-samym reali
stycznym ukazaniu tej walki, lecz 
dokona? przekroju społecznego, 
zobrazował nie tylko ludzi wal
czących, ale i tych, którzy w tej 
walce udziału wziąć nie chcieli. 
Film ten trafnie przeprowadził li
nię podziału pomiędzy tymi, któ
rzy szli do lasu z bronią w ręku 
i organizowali akcje sabotażowe, 
rzucali granaty do niemieckich 
lokali rozrywkowych w odwecie 
za 50 powieszonych więźniów z 
Pawiaka bojowników o demokra
cję i Polskę Ludową, drukowali 
konspiracyjne gazety — a tymi, 
którzy porósłszy w sadio prze
ciwstawiali się wszelkim czynom 
orężnym, uważając je za przysło
wiowe polskie rzucanie się z mo
tyką na słońce i w cieniu okupan
ta umieli się niezgorzej urządzić. 
Widzimy w filmie rozmaite płasz
czyzny mieszczańskiego życia 
podczas okupacji, od handlu zło
tem i przedmiotami zbytku do 
handlu kennkartami dla Żydów, 
od rezolutnego „radzenia sobie“ 
do form mniej lub więcej jawnej 
kolaboracji.

Film plastycznie pokazuje te 
dwie przeciwstawne siły nurtują
ce społeczeństwo polskie czasu 
okupacji, patriotyzm mas robot
niczych, grupujących się w stron
nictwach lewicy społecznej z Pol
ską Partią Robotniczą na czele.

ja  w  Katowicach Teatr dał na estra
dzie F ilharm onii w ieczór poświęcony 
M ick iew iczow i, przygotowuje zaś pre
mierę „Świerszcza za kom inem" — 
Dickensa. Opolskie Towarzystwo Przy
ja c ió ł Nauk organizuje w  maju trzy 
brygady artystyczne, k tóre objeżdżać 
będą prow incję : św ietlice chłopskie i  
robotnicze z muzycznymi utworam i 
Szopena i  recytacją u tw orów  M ick ie 
w icza i  Słowackiego.

Poznan
Pod koniec ub. miesiąca odbyło się 

uroczyste otwarcie Instytu tu  Francu
skiego w Poznaniu. Jest to jedna z k i l 
ku podobnych placówek w  Polsce u- 
tworzonych na zasadzie um owy fran
cusko-polskiej w  ceiu szerzenia zna
jomości języka i  lite ra tu ry  francu
skie j. W yprzedzając o fic ja ln ie  o tw ar
cie, placówka poznańska pracuje już 
systematycznie od października ub ro 
ku i  prowadzi 5 kursów o stopniowym 
poziomie. L ite raturę na 4 kursie pro
wadzi ob. F ilipow icz, a na 5 p. Roi- 
land-?iegue, osiadły w  Poznaniu -już 
przed wojną. Jego w yk łady o J. J. 
Rousseau, a obecnie o Stendhalu jasne 
i  przystępne cieszą się w ie lk im  powo
dzeniem.

P. Pierre M oisy —  konsul francuski, 
przybyły  z W arszawy na uroczystość 
otwarcia Instytu tu , w yg łos ił w  sali 
Akadem ii Handlowej p iękny odczyt o 
przyjacio łach Polakach jednego z na j
słynnie jszych m alarzy francuskich De
lacro ix. Barwnie i  żywo m alowały się 
sy lw e tk i Chopin'a, M arce lliny  Czarto
rysk ie j. D e lfiny  Potockiej i  Grzymały 
w  ciekawych epizodach i  kontaktach 
z w ie lk im  artystą plastykiem  i  znaw
cą muzyki.

W ieczory dyskusyjne poniedziałko
we w  IMCE nabierają coraz w ięcej 
rozgłosu i  gromadzą liczną publicz
ność interesującą się teatrem, gdyż te
matem dyskusji byw ają najczęściej 
sprawy teatra lne i  sztuki równocześ
nie grane na scenach poznańskich. 
Dyskusję prowadzi zw ykle  R. K o lle r 
przedstawiając zagadnienia teoretycz
ne, albo W ojciech Bąk, k tó ry  „bez 
względu na miejsce i  osobę" w ypo
wiada bezkompromisowo swój sąd o 
granych sztukach. Po obszernym za
gajeniu w yw iązu je  się zw ykle żywa 
i  interesująca dyskusja.

Czw artk i L iterackie w  sali ratuszo
w e j dają szeroki przegląd twórczości 
autorów poznańskich i  zapraszanych 
z innych m iast polskich. Z poznań
skich autorów słyszeliśmy między in 
nym i w  bieżącym zesonie: W . Kuba
ckiego, St. Hebanowskiego, E. Pauk- 
sztę, R. Brandstaettera, W . Bąka, A l. 
Rogalskiego, E. M orskiego i zapro
szonego z Krakowa znanego pisarza — 
Flukowskiego.

A L

W  W ydaw nictw ie Zachodnim i M or
skim  ukaże się nowa książka J. Pert- 
ka pt. „Druga mała flo ta ". Z książki 
te j drukujem y fragment drugiego 
rozdziału pt, „Kam pania norweska i 
francuska",

*

Kiedy rozpoczęła się w  kw ie tn iu  
1940 roku kampania norweska, 3 du
że transatlantyki polskie, które  wzię
ły  w  n ie j udział w  charakterze tran
sportowców, m ia ły  już za sobą n ie je
den re js  na zagrożonych przez nie
przyjacie la  wodach. Kampania norwe
ska niosła jednak zapowiedź zaiarl- 
szych, niż dotychczas, w a lk  morskich 
i powietrzno-morskich, zwłaszcza, że 
Niem cy opanowali bardzo szybko — 
dzięki wyzyskaniu czynnika zasko
czenia —  południową część Norw egii 
i  urządzili tam bazy lotnicze, z k tó
rych zagrażali a lianck ie j żegludze i 
ochraniającym  ją okrętom wojennym, 
nawet na na jbardziej na północ pro
wadzących szlakach.

Wysadzone w re jon ie Aandalsnes I 
pod Namsos b ry ty jsk ie  wojska ekspe
dycyjne doznały szeregu ciężkich  
klęsk i  — gubiąc cały ciężki sprzęt — 
szybko się wycofały. Nastąpiła ewa
kuacja tych w o jsk drogą morską, po 
czym kapitu lować m usiały opuszczo
ne haniebnie i  zdane na własne s iły  
słabe oddziały norweskie. Punkt cięż
kości w a lk  przeniósł się daleko na 
północ, pod N arvik.

W a lk i pod N a rv ik  m ia ły  —  ze 
względu na doniosłość tego na jw a
żniejszego portu przeładunkowego ru 
dy szwedzkiej —  znaczenie zasadni
cze: m ilitarn ie , gospodarczo ł  p resti
żowo. N ic w ięc dziwnego, że A ng licy  
skoncentrowali tu najlepsze wojska, 
ja k ie  b y ły  do ich dyspozycji i  nic dzi
wnego, że tym chętnie j rzucili je  do 
w a lk i, niż to uprzedno zrob ili ze swy
m i w ojskam i pod Aandalsnes i Nam
sos, ponieważ b y ły  to wojska... fran
cuskie i  polskie. Zasada oszczędzania 
cennej k rw i b ry ty js k ie j znalazła tu 
raz jeszcze pełne zastosowanie. Fran
cuscy strzelcy a lpejscy i żołnierze Le
g ii Cudzoziemskiej oraz polscy strzel
cy podhalańscy obficie zbroczyli krw ią  
tereny pod N arv ik iem  i Ankenes, ale 
celu dopię li i zdobyli N a rv ik , mimo, 
że już k ilka  dni przedtem powzięto 
decyzję w ycołan ią w o jsk z N orwegii 
do Francji... •

Obok tych walk, Inne — i nie m nie j 
zażarte — toczyły się b liże j na połud
niu, pod Bodoe. Tu A ng licy  usiłow ali 
zatrzymać niemiecką ofensywę, która 
po zepchnięciu do morza n ieprzy ja
cielskich desantów w okół Trondheim  
—• rozw ija ła  się w kierunku północ
nym. N ie bardzo się jednak wysp ia
rzom w iodło  i  kiedy sytuacja w  re jo 
nie Bodoe zaczynała się coraz bardziej 
pogarszać, dowództwo alianckie po 
stanowiło przerzucić tu pos iłk i z re jo 
nu N arv iku , mimo że tam wałka do

piero dochodziła do punktu kulm ina
cyjnego.

Posiłki te zdecydowano przesłać na 
pokładzie polskiego statku „C hrobry“ , 
k tó ry  właśnie znajdował się w  Har
stad, w  porcie, w  którym  posiłk i te 
czekały na zaokrętowanie.

„C h rob ry " b y ł naszym najnowszym  
transatlantykiem . W ybudowany przez 
Duńczyków  w  Nakskov przybył do 
Gdyni po raz pierwszy i ostatni w lip- 
cu 1939 roku i  stąd wyruszył do Ame 
ry k i południowej.

W ybuch w o jny zastał „Chrobrego" 
na wodach południowo-zachodniego 
A tlan tyku , w  drodze z Rio de Janeiro 
do Pernambuco, dokąd statek przybył 
2 września. Po dłuższym postoju, w 
trakcie którego pomalowano go na 
ochronne barwy. „C h rob ry " wyruszył 
10 października do Dakaru. Podróż 
wpoprzek A tlan tyku  odbyła się szczę
ś liw ie , choć na południowym  A tlan 
tyku grasował już w  tym czasie n ie 
m iecki „pancern ik kieszonkowy" — 
„ Adm ira ł G rał Spee". i W  Dakar ze 
„C h rob ry" napotkał swego „b liźn iaka" 
— „Sobieskiego", k tó ry  znajdował

oyła Norwegia, gdzie w  kw ie tn iu  1940 
roku rozgorzały działania wojenne.

W ojska b ry ty jsk ie , które „C h rob ry" 
wysadził w  Namsos, m usiały się szyb
ko wycofywać, gdyż niem ieckie w o j
ska w re jonie Trondheim m ia ły  znacz
ną przewagę, zarówno pod Namsos 
jak  i  Aandalsnes. 1 tak „C h rob ry" za
ładował z powrotem przyw iezione 
przez siebie wojska (nie w s z y s tk ie j 
bez sprzętu) i  odw iózł je  do Szkocji, 
bombardowany po drodze —  na szczę
ście nie celnie  — przez niem ieckie 
lo tn ictwo.

7 maja 1940 roku „ Chrobry“  w y 
szedł z Leith  w  zatoce F irth  ot Forth  
w swój drugi rejs norweski, zabiera
jąc oddziały lądowe i  lotnicze oraz 
nowego głównodowodzącego a lian
ckich s ił ekspedycyjnych, gen. Claude 
Auchinleck'a wraz z jego sztabem.'Po- 
dróż była stosunkowo spokojna, acz
ko lw iek okrę ty eskorty rzucały k ilk a 
krotn ie bomby głębinowe na nieprzy
jacie lskie okręty podwodne. 11 maja 
rano „C h rob ry" wszedł do Harstad i  
w yokrętow ał swych pasażerów. Trzy  
dni później zaokrętowano inne od
działy: 1 batalion G wardii Irlandz

Ostatnie chw ile mis „Chrobrego"

się tu od wybuchu w o jny, przerwaw
szy dalszy rejs do A m eryk i Południo
wej. Następnego dnia „ Chrobry"  w y 
szedł w  drogę do W ie lk ie j B rytan ii, 
dokąd równie szczęśliwie przybył pod 
koniec października.

W  Southampton odbyło się przysto
sowanie statku do pełnienia przezeń 
służby w warunkach wojennych, 
zwłaszcza wmontowanie dział śred
niego ka lib ru  do celów morskich oraz 
lekk ich  działek i  najcięższych karabi
nów przeciw lotniczych. W  swój p ie r
wszy rejs wojenny „C h rob ry" po
szedł do Kanady, do Halifax, skąd 
przewiózł do Szkocji żołnierzy kana
dyjskich. Podobnie spokojny i szczę
ś liw y  przebieg m ia ł drugi re js do Ka
nady. Celem następnego z ko le i rejsu

k ie j, sztab 24 Brygady G w ard ii I 
mniejsze jednostki. B y ły  to pos iłk i 
przeznaczone na wzmocnienie frontu  
pod Bodoe.

W  dzień odkotw iczenia  —  14 maja 
rano — nastąpił pierwszy nalot nie
m iecki na Harstad, k tó ry  — mimo 
stosunkowo słabej obrony przeciw
lo tn icze j portu  ,— nie spowodował 
większych szkód. Pod wieczór nie
m ieckie samoloty przy lec ia ły  ponow
nie. Tym razem bomby zostały zrzu
cone w  bezpośredniej b liskości „C h ro
brego" —  około 15 m od burty , jed 
nakże szczęśliwie obyło się i  tym  ra 
zem bez szkód. Po nalocie nastąpiło 
odkotwiczenie i  „C hrobry“ , eskorto
wany przez niszczyciel ,W olverine "  1 
kanonierkę „ Stork“ , opuścił Harstad.

(Dokończenie na str.®?)
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„Za Wami pójdą inni" s:
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Nie ulegają one podszeptom pro
pagandy londyńskiej, lecz rozu
mieją, że muszą czynnie walczyć 
z wrogiem, podczas gdy klasy 
posiadające pogrążone w bez
władzie egoistycznym propagują 
bierność i głoszą wygodne dla 
nich hasła „czekanie z bronią u 
nogi“. W  dramatycznym skrócie 

' oglądamy owe dwie przeciwstaw
ne postawy spofeczne na przyję
ciu imieninowym u' Anny, córki 
bogatej mieszczańskiej rodziny.

Miody bojowiec z Gwardii Lu
dowej, Wfadek, zakochany w 
Annie, koleżance z tajnych kom
pletów (tajne komplety były nie
mal jedyną formą wyżywania się 
patriotycznego i konspiracyjnego 
wspomnianego odłamu miesz
czaństwa) nieostrożnie daje się 
unieść pasji i demaskuje tchórzli
wą, bezczynną postawę tych 
giełdziarzy kawiarnianych, wy
pielęgnowanych młodzieńców w 
nienagannie zaprasowanych spod
niach. Ale nie ma porozumienia 
między tymi dwiema warstwami 
społecznymi. Władek rozumieją
cy to jasno, odchodzi w trakcie 
przyjęcia, na którym znalazł się

przez pomyłkę; wie, że jego 
miejsce nie jest w domu Anny, 
wśród tej zamożnej, gnuśnej, ego
istycznej młodzieży mieszczań
skiej.

Odchodzi także Anna, lecz póź
niej, nie z nim razem. Miłość jest 
zbyt słabym bodźcem, by. wy
rwać tę ładną, rozpieszczoną 
dziewczynę z sytego kręgu rodzi
ny mieszczańskiej. (Dużym wa
lorem filmu jest odrębne niż do
tychczas traktowanie wątku mi
łosnego. Nie ma w nim nic z 
oleodrukowej sztampy, nic ze łza
wej szmiry, którą ociekały przed
wojenne filmy polskie). Miłość do 
Władka jest tylko jednym z mo
tywów decydujących o postano
wieniu Anny. zaciągnięcia się do 
czynnej walki. Zadecydowała 
śmierć ukrywającego się u niej 
bojowca z getta. Patrząc na mar
twe ciało Jakuba nie tylko zro
zumiała mechanizm przemocy fa
szystowskiej, ale zapragnęła z nią 
walczyć. Pierwszym je krokiem 
na nowej drodze jest ujęcie i 
przeniesienie w bezpieczne miej
sce teczki z bronią, pozostawio
nej w kawiarni przez Jakuba.
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Anna w tym momencie odchodzi 
od swojej sfery, choć ten pierw
szy krok nie przyszedł jej łatwo, 
przestaje być „naszą córką w na
szym mieszkaniu“, staje się war
tościowym członkiem społeczeń
stwa.

Film „Za Wami pójdą inni“ poka
zuje okres pierwszych wielkich 
zamachów konspiracyjnych, pier
wszych czynów Gwardii Ludo
wej. 15 maja 1942 roku 1 oddział 
Gwardii Ludowej wyruszył w 
pole. Na tle ogólnej akcji sabota
żowej toczy się główna historia 
konspiracyjnej drukarni, w której 
działacze Gwardii Ludowej dru
kują swój bojowy organ „Gwar
dzistę“. W  tym dramatycznym 
opowiadaniu filmowym, opartym 
na autentycznym zdarzeniu -— 
chociaż jest to typowy film fabu
larny, a nie relacja dokumentar- 
na — zapoznajemy się z gfęboką 
prawdą przeżyć wewnętrznych i 
czynów bojowców, pochodzących 
ze środowiska robotniczego i in
teligenckiego.

Twórca filmu Antoni Bohdzie
wicz, w  pierwszym swym filmie 
długometrażowym oprócz nowa

torskiego montażu (Bohdziewicz 
pracował pod kierunkiem Rene 
Clairia) opartego na technice la
pidarnych skrótów, zastosował 
jeszcze inny, zdrowy ekspery
ment. W  filmie jego występują 
przeważnie ludzi nowi, którzy 
albo w  ogóle przed tym nie grali 
w filmie, albo posiadali bardzo 
niewielkie kontakty z kamerą. 
Eksperyment ten powiódł się cał
kowicie, z aktorów tego filmu 
wyrośnie niejeden wartościowy 
artysta filmowy. Grający główną 
rolę zecera Artura aktor teatru 
krakowskiego Lech Maliński, ro
dem z Poznania, dał świetnie u- 
chwycony typ robotnika. Nawet 
drobne rólki obsadzone są bardzo 
trafnie. Niemców pokazuje Boh
dziewicz według najlepszych 
wzorów sztuki realistycznej, bez 
żadnej groteski i karykatury. Ci 
Niemcy są prawdziwi, tacy jakich 
spotykaliśmy rzeczywiście w  
czasach okupacji.

Głęboka jest wymowa tytułu 
filmu. Wówczas, w 42 roku, gdy 
pierwsze oddziały Gwardii Ludo
wej wyruszały w lasy, a „Gwar
dzista“ rozpoczynał dopiero akcję 
uświadamiania społeczeństwa, 
młodych bojowców nie było wie
lu. Ale w miarę rozwoju wypad
ków i wzrostu terroru okupanta 
jedni pociągali innych, rosiy sze
regi i oddziały partyzanckie, 
zwycięża jedynie słuszna prawda 
polityczna i społeczna, wskazują
ca drogę czynnej walki — drogę 
do zwycięstwa.
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KORZYSTNE ŹRÓDŁA ZAKUPU - SPRZEDAŻY

Poznań-Przewodnik po mieście
z d o k ł a d n y m 3- barwnym p l a ne m

C e n o  IS O .— w .ł
D.°_ nabycia w księgarniach, kioskach lub wprost w Wydawnictwie.

Wydawnictwo Zachodnie i Morskie
POZNAŃ, UL. CHEŁMOŃSKIEGO NR 1

T. S K R Z Y P K O W S K I
Pracownia Wyrobów Artystyczno-Szkianycli !

P O Z N A Ń ,  Grobla 7 j
poleca rurki ferm entacyjne, szklą laboraloryjn 
wszelkie probówki i pióra szklane do prze!

’jne oraz
przebitek

548

GUZIKI - PODSZEWKI
y/ wielkim wyborze ooleca

T. A n d rz e je w s k i
Poznań, Szkolna 12

Telefon 85-01
341s)

* r  1N U T R IA "
Sp. z o o .

POZNAN, Chwaliszewo 58-59, łel. 29-07
SPECJALNOŚĆ : Kózki — Koły
Barany na nułriely Króliki w róin. kolorach
Biberole — Boregos Szablonowanie błamów
Oposeły — Błamy Przyciemnianie wyder
Wyprawa i łarbowanie wszelkiego rodzaju skór 

futerkowych, również prywatnych

I

509
E8»

P ł a s z c z e ,  u b r a n i a ,  s p o d n i e ,  p ł a s z c z e  d a ms k i e  ®
prochowce — kanadyjki i płaszcze gumowe @

|  ubranka chłopięce, sportowe i do I Komunii św. g

*  TANI ZAKUP -  FELIKS KONIECZNY !
POZNAN, DĄBROWSKIEGO 46 — TEL. 34-61 i 39-16

__ __ _ U W a GA:  Wejście z Rynku Jeżyckieqo 372

K S I Ą Ż K I
s z k o l n e ,  n a u k o w e  i p o w i e ś c i o w e
Nuty-Mapy - Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZ EKALSKI

POZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniei Podgórna

JIM

I I

Fabryka Cukrów i Soków
............................................................ minii.....imnmiim......mi.......

wl. FR. MltOS
G D Y N I A  4

ul, Pucka n r  32 le i .  96-92
551

F o t o m A
FOTOAPARATY -  MASZYNY BIUROWE 

Wł. T. SCZ A NIECKI

P O Z N A Ń
TEL. 25-59UL. SZKOLNA 11

Dyplomowany

O P T Y K  - F O T ©
J. SALWIŃSKi

posiada na składzie duży wybór szkieł oku
larowych różnego eatunku. Dostarczam 

okulary dla Ubezpieczalni Społecznej. 
Obsługa szybka I tachowa.

POZNAŃ, Półwiefska 1
Telefon nr 504-22

i
W Y T W Ó R C A

â S P O Ż Y W C Z O -C H E M IO Z K A

ST. KRAWCZYŃSKI
P O Z N A Ń

i s m s UL. NIESTÀCHQWSKA 15. TEL. 35-63

558

..HOTEL ZIEMI LIISUSHIEJ" 
JAN SKONIECZNY

m

Gorzów n. Wart^
Dworcowa 12 - lei. C67 552

Henryk Dzierżą cukiernia
Poznań, 3 Maja 4 -  Tel. 47-62 KAWIARNIA

OpaKouiania. KartattiKi. ełuKleiu
dla wszystkich brani

U im u H lrn ia  OpaKotuań
LEŚMIEWICZ i SZYMAŃSKI

P O Z N A Ń
UL. W, GARBARY 38 TEL. 10-73
________________ ________  455

I PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWE

I „KASZUBY"
G D A Ń S K
UL TORUŃSKA 10 e

/ /

n PASIEKA
polecamy nasze znakomite 

LODY POLARNE
P O Z  N  A Ń  554

ul. Chełmońskiego nr 23

557

H U R T O W N I A
TOWARÓW KRÓTKICH 
BIELIZNY i GALANTERII

B R O N I S Ł A W  1ANDA
P O Z N A N

ul. Wielka 19 Tel. 45-63
560

Fabryka r id  mineralnych i ZAKŁAD BLAÛHABSKQ- jj

i rozlewnia gin : . M E S H AN f C Z j l Y■ • «9■ ^ na■ •  BP

F i . N o w a k ] SÏ.M IM  i
P O Z N A Ń : GORZÓW, ul. Ł a z ie n k i 5 /6

Śn ia d e c k ic h  12 tel. 62  75
556

■ łk. ■■J m m
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W s z y s tk o  w  je d n e j  d r o g e r i i

M. LANGE - Poznań, Rokossowskiego 51
narożnik Kanałowej Telefon nr 68-15
Dla Pań Domu J jj Stolarzy

Malarzy j 11 Ogrodników i Rolników
K O S M E T Y K I

Dla Pań Domu: Proszki, mydlą do prania, Irolery, 
pasty świeczki, ścierki, szczotki, opatrunki, wata ifp.
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POLSKA SZTUKA LUDOWA
w  M uzeum  Paryskim

Prawie wszystkie dzienniki i  tygo
dn ik i francuskie podają obszerne re
cenzje z W ystaw y Polskiej Sztuki Lu
dowej w  Musee d 'A rt Moderne w  Pa
ryżu. W ystawa ta zebrana z całej Pol
ski, g łównie jednak z województwa 
krakowskiego i  rzeszowskiego, które 
dostarczyły najw iększą ilość św iątków  
i  rzeźb, obejm ująca poza rzeźbą — 
m alarstwo na szkle, d rzew oryty i  
przedm ioty rzemiosła artystycznego — 
zw iedziła w  roku ub iegłym  większe 
miasta Polski. Tak w ięc poznać ją 
m ogliśm y tu  wszyscy. Od stycznia ba
w i we Francji, a potem, w  w ie lk im  
swym tournee europejskim  uda się do 
Londynu.

W  Paryżu wystawa cieszy się du
żym powodzeniem. Sztuka ludowa dla 
przerafinowanego smaku francuskiego 
—  to egzotyka, w  źródłach które j 
skwapliw ie szuka odświeżenia w łas
nych przetraw ionych już nurtów. To
też recenzje nie szczędzą pochwał lu 
dowym artystom. Oto k ilk a  charakte
rystycznych uwag wybranych pośród 
licznych i  obszernych omówień:

W  „A rts "  p. M ontard U ld ry  pow ia
da: „D a liśm y się porwać przez ten 
w ie lk i’ hym n polifoniczny, do którego 
sp łynę ły g łosy z całej Polski, z pó ł
nocy i  południa, z rów nin i  gór —  na
bierając akcęntów równocześnie głę- 
beko re lig ijnych  i  zdumiewająco —  
ludzkich, a którego środki wyrazu 
przez swą naiwną zuchwałość przy
wodzą nam na m yśl sztukę dzisiejszą."

Tygodnik „O pera" omawiając ogól
ny  charakter sztuki po lskie j zauważa: 
„Całość, k tórą nam zaprezentowano 
nie  zawiera ryc in  ani obrazów h is to
rycznych przedstaw iających epizody 
sławnych w a lk  zbro jnych prowadzo
nych przez Polskę dla utrzymania, a l
bo odzyskania swej niepodległości. 
W szystko co tu w idzim y, jest uspaka-

jające i  uspokojone, nawet cierpienie. 
Sztuka ludowa rozkw ita w  naszych 
oczach z całą swą gorliw ą w iarą, do- 
brodusznością, pogodnym humorem i  
wszystkim i świadectwami piękna, k tó 
rym  Polska wzbogaca swe codzienne 
życie."

A  oto jeszcze jeden w y ją tek  z „F i
garo L itté ra ire ". Trafia on może n a j
bardziej w  sedno sprawy odkrywając 
— nie przez wszystkich dostrzeżony — 
aspekt: „Co za radość podziwiać dzie
ła sztuki, które wyrażają stan duszy

ko lektyw ne j i  pozwalają łączyć się 
nam z nią w  je j anonimowości."

Recenzje omawiają poza tym  szcze
gółowo eksponaty, a pisma zamie
szczają liczne fotografie. W ie lk ie  za
interesowanie budzi sztuka stosowana 
i  w yroby przemysłu ludowego — ar
tystycznego, zwłaszcza tkan iny b ia ło 
stockie i  zakopiańskie. Nasi artyści 
ludow i zdobywają w ięc zasłużoną sła
wę również w  sto licy artystycznej 
świata,

Ama

KIM JEST EUGENIA. PALEJ?
Eugenia Palej 1est
na js łynn ie jszą  o ku l- 
tys tka  - ch iro m an tką , 
św ie tn ie  określa cha
ra k te r, • zdolności, 
przyszłość. Eugenia 
Palej daje cenne 
w skazów ki, ra dy  we 
w szystk ich zaw ik ła - 
niach życ iow ych. Eugenia Palej posia
da w ie lką  przyrodzoną in tu ic ję  i  da r 
jasnow idzenia . Eugfenia Palej dobrze 
się zna na lin iach  rąk , rysach tw arzy . 
Eugenia Palej jest in te ligen tną , uzdol
nioną ch irom an tką , doskonałą znaw

czynią duszy lu d zk ie j.
Eugenia Palej przyjm uje cały dzień.

Ogłoszenie w ytn ij — zachowaj. 
Warszawa, ul. Bracka 23 m 52, parter, 
I I I  podwórze — obok Jabłkowsklch.

„Chrobry" tonie pod Horslad
(Ciąg dalszy ze str.S )

M ały ten konw ó j szczęśliwie w y p ły 
nął z V aags-lio rdu * i  płynąc Hordami 
skierował się na południe. Około  
północy, już nie daleko od Bodoe, zo
stał jednak „C h rob ry" zaatakowany 
przez lo tn ic tw o  i tym razem trafiony.

Była godzina 23,40.
Niemal natychmiast płom ienie ogar

nę ły cały statek. Zbudzeni ze snu 
żołnierze omal nie w yw o ła li paniki. 
Powoli jednak zdołano opanować sy
tuację i  spuszczono szalupy na wodę.

Jeden z członków załogi „C hrobre
go" tak opisuje ostatnie chw ile stat
ku :

„Dopiero jednak z pewnej od legło
ści można było obserwować w  całej 
grozie tragiczny w idok „ Chrobrego". 
Obok niego poruszały się dwa destro- 
je ry , z których co parę sekund buchał 
morderczy ogień i rozlegał się ostry 
huk, którego echa długo jęczały w  po
sępnych skałach górskich...

Dnia 15 maja 1940 roku o godz. 0,10 
minut, gdzieś w norweskich Hordach 
na szerokości 67°40' na północ i 13°50' 
na wschód, m/s „C hrobry" kończył 
swój k ró tk i żywot w płomieniach. 
Kiedy szalupy odb iły  od statku, nastą
piła ja k  gdyby chw ila opanowania i 
ty lko  kanonada z deslro jerów nie u- 
stawala ani na chw ilę, trzym ając w 
ten sposób niemieckiego napastnika w 
pewnej odległości, żeby nie strzelał 
do ludzi na szalupach. W idzim y, jak  
na m iłe  „Chrobrego" skupiła się du
ża część wojska i załogi wołając na 
pomoc b ry ty jsk i konlrlorpedow iec  
„W o lve rine ".

K iedy obserwowaliśmy płonący o- 
podal nas statek, cały środek okrętu

w górnej części b y ł rozpalony do bia
łości...

O godz. 0,30 HMS  „ W olve rine"  z 
695 ro tb itkam i zawróćłł do Harstadu, 
podczas gdy HMS Stork" pozostał w 
m’ejscu i dopiero o godz. 3.50 pozosta
w ił „ Chrobrego"  w straszliwych p ło 
mieniach, ale trzymającego się jesz
cze na wodzie."

Katastrola „Chrobrego" kosztowała 
życie 13 łudzi spośród jego załogi, nie 
licząc rannych. Także i większość za
okrętowanych na statku w o jsk udało 
się ocalić towarzyszącym „C hrobre
m u" okrętom, jednakże wojska te stra
c iły  całkow icie swe uzbrojenia i  trze
ba było odwieźć je z powrotem do 
Harstad. Ponieważ dowódca wojsk  
alianckich  w  rejonie Bodoe z niecier
pliwością wyczekiwa ł przybycia posił
ków, od których zależało utrzymanie 
tego odcinka frontu, postanowiono 
przewieźć inne wojska na pokładzie 
krążownika „E ffingham ". Nieszczęśli
wym  trałem „E ffingham " —  już  w 
drfaze do Bodoe —  najechał na pod
wodną skalę i unieruchom iony stał 
się celem niemieckiego lotn ictwa. Za
okrętowane na „E/ifingham'ie" wojska  
przeszły na pokłady towarzyszących 
mu okrętów i — znowu bez broni — 
przewieziono je  do Harstad. ,,Effing
ham'" został w nocy na 18. 5. zniszczony 
torpedą przez angielskiego niszczycie
la, aby nie wpadł w ręce nieprzyja
cielskie. Przeznaczone na front pod 
Bodoe wojska, przewiezione zostały 
następnie na niszczycielach, jednakże 
było już za późno. Straconego tygod
nia nie zdołano już odrobić. W krótce  
zresztą naczelne dowództwo alianckie  
zadecydowało ewakuację Norwegii...

JERZY PERTEK
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Dokumenty okrętoweUbiegła niedziela upłynęła pod zna
k iem  p iłk i, nożnej. I tym  razem g łów 
ne zainteresowanie skierowane było na 
rozg ryw ki naszej czołowej klasy 
państwowej. „W is ła " nadal pewnie 
utrzym uje się na czele tabeli. Przegru
powania nastąpiły jedynie na dal
szych pozyc ach. „K o le ja rz" — Po
znań po zwycięstw ie nad stołeczną 
„Polon ią" zajął miejsce wiceleadeta 
tabeli.

W y n ik i niedzielne są następujące: 
Kolejarz ,— Polonia (W-wa) 3:2, Szom
b ie rk i — W arta 1:1. W isła — Polo
nia (Bytom) 4:2, Legia — Cracovia 
1:4, Ruch — ŁKS 2:3, Lechia — AKS 
2:4.

W  II  Lidze na czele grupy Północ 
utrzym uje się Garbarnia, a w  grupie 
Południe Tarnovia. Oto w yn ik i jakie 
padły w ostatnich rozgrywkach: Gar
barnia — W idzew 1:0, Lablinianka — 
PTC 2:3, Gwardia (Szczecin) — Rado- 
m iak 1:2, Pomorzanin — Bzura 2:1, 
Ognisko -— Ostrovia 0:6, Baildon — 
Skra 2:2, Naprzód — G órnik 1:3, Tar
novia -— Pafawag — 4:1, Polonia
(Swidn.) —  Chełmek 2-2 Gwardia 
(Kielce) — Polonia (Przemyśl) 4:4.

Drużyna polskich p iłkarzy z Francji 
po k ilk u  niepowodzeniach pokonała 
jedynastkę Gdańska 4:3 (3:2).

W  Sztokholmie sensacyjne zwycię
stwo odniosła repr. Szwecji, b ijąc A n 
g lię  3:1 (3:0), Jak w idzim y hegemonia 
A ng lików  w p iłkarstw ie  należy już 
do przeszłości.

Biegi Narodowe rozegrane w  dru
gim etapie w całym kraju, zgromadzi
ły  już bardziej zaawansowane zawod
n iczki i  zawodników, Na podkreśle
nie  zasługuje fakt, że zdecydowana 
większość startu jących uzyskała w y 
n ik i lepsze od wymaganego minimum. 
W  I I I  etapie Biegów Narodowych, na 
szczeblu wojewódzkim , biegi odbędą 
się w dniu 29 bm. Z każdego powiatu 
stanie po 20 zawodników.

W  ramach drużynowych mistrzostw 
w lekk ie j atletyce w okręgu poznań
skim Adamczyk (Kolej.), uzyskał w 
skoku w dal 7.27, ustalając nowy re
kord okręgu, k tó ry  od 1938 r. należał 
do Karola Hofmana, jeszcze dzisiaj 
czynnego zawodnika i znakomitego 
trenera w tej dziedzinie, Adamczyk 
poza konkursem skoczył 7.48, jednak 
był to skok o 2 cm przekroczony. Na 
uwagę zasługuje dobry w yn ik  Skał- 
bani w skoku wzwyż — 1.80 m.

W  Warszawie odbył się wyścig u li
czny m otocyklowy. W  kat do 250 cm
Hennek H. (Katowice), kat. do 350 
cm3. M ilew ski (Poznań) w kat. powy
żej 350 cm3. Żym irski (W-wa). W  Ło
dzi rozegrano wyścig ko larsk i na 
przestrzeni 150 km: Zwyciężył W ó jc ik  
przed Pietraszewskim.

Bokserzy rozegrali dalsze w a lk i o 
drużynowe mistrzostwo Polski. Geda- 
nia zremisowała z Gwardią (W-wa) 
8:8, dzięki czemu zdobyła mistrzostwo 
Polski. Gwardia — Gdańsk użyska- 
ła z łódzkim  Zrywem również w yn ik  
8:8. Batavy (Chorzów) pokonał Z jed
noczenie -— Bydgoszcz 9:7.

W  meczu towarzyskim W łókniarz 
(Łódź) zremisował z .Gwardią" — 
W rocław  8:8. M istrz Polski Kasper- 
czak, doznał kon tuz ji i  przegrał walkę 
przez t. k. o.

Hokeiści S te lli z Gniezna, nie ba
cząc na szereg trudności, zorganizo
w a li tu rn ie j przy udziale znanej już 
w Polsce drużyny Hostivar (Praga). 
Tym razem Czesi okazali się zespo
łem szczęśliwym, * zwłaszcza w f i
nałowym spotkaniu, w  którym  po
konali Stellę 2:0. Pozostałe w yn ik i 
są następujące: Stella — Czarni (Po
znań) 2:0, Stella — Kolejarz (Gnie
zno) 4:0, Hostivar — Czarni 3:0, Ko
le jarz — Czarni 1:0.

Statek m orski, podobnie jak  czło
w iek korzysta, w  ciągu swego życia 
i  służby na morzach z szeregu doku
mentów. N iektóre mają dlań takie  sa
mo znaczenie ja k  dla nas dowód oso
bisty, świadectwo urodzenia czy lekar
skie. A  nawet, gdy statek zginie, lub 
z rac ji starości czy zużycia zostanie 
przeznaczony na rozbiórkę i  złom fakt 
ten potw ierdza dokument zbliżony do 
świadectwa zgonu nieżyjącego czło
wieka.

Dokumenty okrętowe odgrywają 
znaczną ro lę w  regulacji obrotu m or
skiego, dlatego też jednym  z obowiąz
ków  armatora, czyli przedsiębiorcy 
okrętowego i kapitana jest staranie o 
wszelkie świadectwa przepisane usta
wą. One bowiem sprawiają, że statek 
w obcym porcie nie jest traktowany 
jak  przybłęda, lecz może się wykazać 
pochodzeniem, zdolnością ładunkową i  
zdatnością do żeglugi.

D ługi szereg dokumentów okręto
wych otw iera najważniejszy i  podsta
wowy — certy fika t rejestracyjny. Jest 
to dowód zapisania statku do rejestru 
okrętowego. Przez fak t zapisu nabywa 
statek p-rzynależność państwową, oraz 
prawo do podnoszenia na ru fie  ban
dery po lskie j i wszystkie uprawnienia 
z tym  związane. Obowiązek zapisu do
tyczy wszystkich statków m orskich o 
pojemności ponad 50 ms.

C erty fika t w ystaw ia ją  urzędy re je
stracyjne przy sądach w  języku po l
skim i  angielskim. Zawiera on opis 
statku i  ważniejsze dane techniczne, a 
zatem rodzaj statku, jego nazwę, ra
diowy sygnał wywoławczy, narodo
wość i  port macierzysty. Z wym iarów  
uwzględnia się długość, szerokość, głę
bokość oraz pojemność. Nadto zapi
sane są miejsce i  czas budowy, nor
malny stan załogi oraz wiadomości do
tyczące w łaściciela względnie w łaści
c ie li statku. W  zakończeniu dokumen
tu urząd zwraca się z wezwaniem do 
wszystkich władz po lskich cyw ilnych  
i wojskow ych oraz państw zaprzyjaź
nionych o zapewnienie statkow i swo
body żeglugowej i  o udzielenie mu po
mocy w  'razie potrzeby. Jeśli statek 
nabyto za granicą tymczasowy certy
fikat, ważny w  okresie roku, wysta
wia konsul.

Dane pomiarowe stwierdza przed re
jestracją Urząd M orski, Istn ie je k ilka  
m ia r” w ie lkości statku. Rozróżniamy 
tonaż re jestracy jny bru tto  (oznaczany 
skrótem BRT), czy li całkow itą me
tryczną pojemność statku, łącznie ze 
wszystkim i pomieszczeniami służący
mi do napędu i  prowadzenia statku 
ja k  maszynownie, pomieszczenie zało
gi itn  , oraz tonaż re jestrowany netto 
(NRT) tj. pojemność te j części statku,

która może być wyzyskana handlowo 
dla ładunku i  pasażerów. Czasem sto
suje się m iarę nośności czyli na jw ięk
szego ciężaru, ja k i statek może udźw i
gnąć (TDW). Zarzucono natomiast w 
dzisiejszej praktyce m orskiej termin 
„w yporności" jako nieprzydatny.

Statki parowe podlegają nadzorowi 
ko tłów  parowych, podobnie ja k  fa
bryczne urządzenia kotłowe na lądzie. 
Dozór ten sprawują również władze 
adm in istracji m orskiej, wydając świa
dectwa o stanie urządzeń, stopniu ich 
zużycia, okresach czyszczenia itp .

Dalszym ważnym dokumentem jest 
ce rty fika t k lasyfikacy jny. Oznacza on 
klasę statku czy li stopień zdolności 
żeglugowej, innym i s łow y — stopień 
zużycia. Ma on duże znaczenie w  ubez
pieczeniu morskim, przy wynajm ie 
statku, gdyż pomaga określić wartość 
statku. K lasy statków wyznaczają re
gu lam iny poszczególnych towarzystw  
k lasyfikacyjnych. O pin ia towarzystwa 
ma przed sądem takie  samo znaczenie 
ja k  opinia rzeczoznawców.

Podobne co do znaczenia jest świa
dectwo badania stanu i  rozmiarów la
tarń. Stosownie do przepisów k ra jo 
wych i  m iędzynarodowych o bezpie
czeństwie żeglugi każdy statek musi 
posiadać system św iate ł sygnałowych, 
które nocą wyznaczają kierunek dro
gi i  rodzaj statku (parowiec, żaglo
wiec, ho low nik itp.). W  razie zderze
nia, czy innego wypadku, świadectwo 
um ożliw ia wykazanie braku w iny  
statku, wobec zastosowania przepisów.

Takie same usługi oddaje świadec
tw o badania kotw ic, łańcuchów ko t
wicznych i  lin  cumowych. Świadectwo 
stwierdza, że statek urządzenia te po
siada w  dostatecznej ilości, nadto o- 
kreśla w ym ia ry  ko tw icy, wytrzym ałość 
je j ramion oraz łańcuchów na obciąże
nie. Zdarza się często, że 6tatelc musi 
porzucić na morzu kotw icę i  część łań
cucha, by uciec przed burzą, napastni
kiem  lub tp. W ypadek tak i należy do 
aw arii wspólnej. Stratę stąd w yn ik łą  
ponoszą wspólnie w łaścic ie l statku, 
przedsiębiorca okrętowy np. najemca 
statku i  w łaściciele towarów. Podsta
wą do dyspaszy, czyli wzajemnego 
rozliczenia aw arii stanowić może w ów 
czas świadectwo badania kotw ic.

Gdy obserwujemy w  naszych por
tach sta tk i przy nadbrzeżach, spo
strzegamy często w  środkowej części 
bu rty  b iałe koło, przekreślone średni
cą, a za nim  podw ójn ie złamane ko
lano w  kształcie zbliżonym do lite ry  
Z. Jest to dowód dokonanego pomiaru 
w o lne j b u rty  i  uzyskania odpowiednie
go świadectwa. Określa ono dopu
szczalną granicę zanurzenia statku. 
N ie jest to wartość stała, gdyż zależy

od gęstości wódy, na co w p ływ a sze
reg czynników ja k  temperatura, sto
pień słoności wody itp. Złamane ko
lanko oznacza różnicę wartości krań
cowych, najczęściej zanurzenie w  wo
dzie s łodkie j i  zanurzenie w  północ
nym A tlan tyku  w  okresie zimowym.

Każdy statek pow inien posiadać spis 
inwentarza tj. przedmiotów należących 
do wyposażenia jak  lin y , aparaty na
w igacyjne itp. Spis ten po wejściu do 
portu przedstawia się władzom cel
nym. Przedmioty nim  objęte są zwol
nione od cła.

Omówione poprzednio dokumenty 
odnosiły się do samego statku. Do lu 
dzi, związanych ze statkiem odnosi się 
spis załogi.

Zaciąg m arynarski odbywa się w  
form ie uroczystej przewidzianej usta
wą żeglarską. Jest to dokument urzę
dowy. Poza oznaczeniem statku obej
muje trasę i czas zamierzonej podró
ży, personalia kapitana i  wszystkich 
członków załogi, stawki wynagrodze
nia i  wyżyw ienia oraz warunków do
datkowych. Spis ten po wejściu do 
portu kapitan przedkłada portowym  
władzom adm inistracyjnym , (kapita
natow i portu), a w  razie potrzeby —  
władzom celnym.

Tam gdzie zachodzi obawa przenie
sienia przez statek choroby zakaźnej 
z obszarów objętych epidemiami, ka
pitan w inien zaopatrzyć się w  świa
dectwo sanitarne. W ystaw ia je lekarz 
portowy, stwierdzając brak w  porcie 
i  najbliższej oko licy  wypadków ta
k ich chorób ja k  cholera, dżuma, żółta 
febra. W edług przepisów polskich 
świadectwo to powinien podpisać rów 
nież kapitan portu.

N ie wszystkie z wym ienionych do
kum entów posiadają jednakowe zna
czenie. N ie wszystkie też są obowiąz
kowe, ja k  nakazany przepisami certy
fika t re jestracyjny i  spis załogi. Świa
dectw k la sy fikac ji statku, ko tw ic  czy 
latarń można nie wyrabiać, lecz w  ra
zie aw arii lub sporów sądowych ich 
brak może narazić w łaściciela na 
szkodę i  utrudnia mu obronę, lub do
chodzenie strat.

Duże znaczenie w  żegludze posiada 
dziennik okrętowy. Jest to w ie lka  
księga prowadzona stale przez kap ita 
na statku lub pod jego nadzorem. W  
dzienniku zapisuje się ważne z punktu 
w idzenia nawigacyjnego, handlowego 
i  prawnego zdarzenia w  podróży, a 
w ięc stan pogody, głębokość morza, 
położenie geograficzne statku, rozpo
częcie załadunku i  wyładunku, zmia
n y  w  stanie załogi, przekroczenia po
pełnione na statku, kary dyscyp linar
ne, przypadki urodzin, zgonów na 
statku itp.

lP
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PEPE - z opowiadań włoskie?]
Pepe ma około 10 la t —  szczupły,

w ą tły  a jednak szybki, jak  jasz
czurka. Na wąziutkich plecach wiszą 
dziurawe łachmany, poprzez które 
prześwieca opalone ciało. Od rana do 
wieczora widać go skaczącego ze ska 
ly  na skałę z pieśnią na ustach:

La bella Ita lia  
Ita lia  mia

Pepe wszystkim  się interesuje. Ko
cha kw ia ty , ten p iękny dar natury i 
jaszczurki biegające wśród niezliczo
nych kamieni, uw ielbia p tak i kryjące  
się w  winnicach, podziwia rybk i p ły 
wające  w tajemniczych ogrodach na 
dnie morza. Tym samym zaintereso
waniem obdarza każdego obcokrajow
ca, k ry tyku je  grubego Niemca z b li
zną na twarzy,' A ng lika pozującego 
na aktora, Am erykanina naśladujące
go nadaremnie Anglika, wreszcie 
Francuza z głosem podobnym do pi
skliwego dziecka.

„C h łopcy patrzcie co to za twarz!“  
Bystre oczy Pepiego wskazują na gru
bego Niemca, który chodzi nadęły w  
własną godnością, że aż mu się włosy 
zjeżyły. „Czy jego twarz nie mniejsza 
od mojego brzucha!"

Pepe jest prawdziwym  dzieckiem  
ulicy, wychowuje go otoczenie, place, 
tawerny, w których przy w inie i lek
turze rozmawia się o polityce. Tam 
podsłuchuje rozmowy na temat bał 
kańskich Słowian, których woli każdy 
południow iec, od sprzymierzeńców, 
wynagradzających przyjaźń piaskami 
pustynnym i A fryk i.

Coraz częściej ¡udzie południa po 
ruszają zagadnienia przyjaźni a Pe
pe ma dobrą pam'ęć.

W  wąskich zaułkach na chudych 
nogach przechadza się A ng lik  a Pepe

śpiewa smutną piosenkę o „zgonie 
przyjacie la".

Rozbawiona młodzież z Pepem na 
czele bawi s'ę z udanego dowcipu.

Pepe to urwisz i dużo o nim krąży 
opowiadań.

Kiedyś pewna signorina poprosiła 
Pepę, by zaniósł na adres p rzy jac ió ł
k i kosz jabłek, za co otrzymać m iał 
jednego lira. Pepe jak  zw ykle chętny 
zarobku pow rócił dopiero późnym  
wieczorem z próżnym koszem — po 
odbiór monety.

„N iezby t tobie się śpieszyło!"
„A  jednak jestem zmęczony, kocha

na signorino" — odpowiedział Pepe.
„B y ło  ich w ięcej jak  dziesięć!“
„Jakto  w pełnym koszyku ty lko  

dziesięć jabłek?"
„Gdzież tam, chłopców tyle było  si- 

gnorino!“
„A  co stało się z jabłkam i?"
„W p ie rw  by ł M ichele, G iovanni..."
„ Odpowiadaj na pytania  — rzuciła 

gniewnie signorina — gdzie są jab ł
ka?"

Aż do placu je zaniosłem, posłu
chaj mnie do końca signorino jak  
dzielnie się zachowałem. W pierw  na
zwali mnie osłem i wszystko p rzy ją ł
bym spokojnie, choćby ze wzgędu na 
ciebie signorino, lecz gdv zaczęli się 
wyśm ’ewywać z m ojej matki, m iar
ka we mnie przebrała. Trzeba było  
signorino widzieć, jak dobrze tra fia
łem łobuzów twoim i p ięknym i jab ł
kami, zapewniam, że ubawiła byś się 
Widokiem.

„W ięc to łobuzy zjedli moje iabł
k a r

Pepe ze szlochem odpowiedział: — 
„N ie  tak zupełnie signorino. — Jabł
ka, które n‘e trafia ły chłopców, ude-

rza ły  o mur, no i  u leg ły  uszkodzeniu. 
Resztą podzieliłem się po zawarciu 
pokoju z chłopcami."

Signorina zwym yślała biednego Pe
pe, k tó ry  uważnie przysłuch iwał się 
a nawet na znak zadowolenia i  uzna
nia nie słyszanych jeszcze prze
kleństw, potakiw ał głową. Signorina, 
zmęczona wreszcie potokiem  w łas
nych słów odchodząc, słyszała jeszcze 
słowa Pepy: —  „N a  pewno by  się pani 
iak nie gniewała, gdyby w idziała jak  
obrzucałem tych łobuzów pięknym i 
jabłkam i. Przekonany jestem, że za
miast jednego dostałbym  2 liry .

N iestety Signorina nie zrozumiała 
dumy zwycięzcy i  pogroziła mu p ię 
ścią.

Siostra Pepiego pomimo starszego 
w ieku nie była mądrzejszą od niego. 
Służyła u bogatego Amerykanina.

Kiedyś Pepe spytał ją : —  „Czy fy 
codziennie jadasz?"

„N aw et 2 do 3 razy, k iedy zechcę 
— odpowiedziała dumnie.

„M ogłabyś lep ie j swoje zęby osz
czędzać. —  Pomyśał nad czymś i spy
tał ponownie:

„Czy chlebodawca tw ó j jest bo
gaty?"

„M yślę , że tak — może bogatszy od 
samego kró la ."

Te głupstwa opowiedz sąsiadom — 
a ile  ma par spodni?

„Trudno m l powiedzieć."
„Dziesięć par ma?“
„M oże i więcej'...
„To idź i  'przynieś mi parę, nie za- 

długie i  ciepłe".
„Po co ci?"
„Czy nie widzisz, w  jakim  sianie 

moje się zna jdu jąV
Rzeczywiście, to co m iał na sobie, 

nie można było nazwać spodniami.
„Naprawdę powinienbyś mieć inne. 

A le  co będzie, jeś li pomyśli, że ukra
dliśmy je?"

Przekonywującym głosem odpowie
dział Pepe: „N ie  należy uważać lu 

dzi za głupszych, aniżeli w  rzeczyw i
stości są. Jeśli weźmiesz trochę tam, 
gdzie zadużo, to nie będzie kradzież, 
lecz podział.

Z wywodam i tym i nie koniecznie 
Chcia ła  się jego siostra zgodzić, lecz 
Pepe przekonał ją  w końcu. Po pewnej 
chw ili w róciła  do kuchni z nowym i 
szarymi spodniami nieco jednak za 
długim i.

Pepe i  na to m ia ł radę.
„Przynieś szybko nóż."
Skrócił tak zgrabnie, że stworzył 

sobie nie ty lko  spodnie ale i m ary
narkę, przytrzym ywaną sznurkiem. 
Zajęci pracą nie zauważyli wchodzą
cej żony Amerykanina, która widząc 
co się dzieje, obrzuciła ich w yzw i
skami,

Pepe nie mógł przerwać potoku 
słów Am erykanki. Marszczył czoło, 
po łożył rękę na serce, z rozpaczy 
chw yta ł się za głowę ale nic to nie 
pomogło, by uspokoić wściekłą A- 
merykankę. Dopiero z jaw ienie się mę
ża uspokoiło ją.

„O  co tu chodzi" —  spytał?
Na to odrzekł Pepe: „Panie, n ie

m niej ja jestem zdziw iony haTasem 
małżonki pana — i to o nic. Nawet 
czuję się tym dotknięty. Jeśli się nie 
mylę, to chodzi je j o te spodnie. Za
ręczam panu, że leżą na mnie ja k  u- 
łane. Prawdopodobnie przypuszcza, 
że zabraliśmy panu ostatnie I że nie 
jest pan w  stanie kupić sobie no
w ych ..."

Am erykanin spokojnie go w ysłu
chał i  odpowiedział: „Ja mól chłop
cze jestem zdania, że należałoby cie
bie oddać m ilic ji..."

„ Coo? — zdziwiony zapytał Pepe, 
— mnie i  to dlaczego?

„Po to, by wsadzić ciebie do w ię
zienia.“

Na śmierć obrażony Pepe o mało 
by się nie rozpłakał, zapanował jed
nak nad sobą I odpowiedział z god
nością:

„Czyń ja k  tobie się podoba, panie. 
Ja natomiast nie uczyniłbym  tego, 
mająct tyle par spodni co pan, oddał
bym panu nie ty lko  dw ie pary ale 1 
trzy.

Am erykanin nie mógł się powstrzy
mać od śmiechu, co było rzadkim  
objawem u bogatych ludzi.

Po tym wszystkim ugościł Pepę cze
koladą i dał mu 1 franka. Po zbada
niu monety zębami Pepe podziękował, 
odzywając się tym i s łowy:

„S ignore mam wrażenie, że moneta 
jest prawdziwa."

Gdy Pepe błądzi samotny wśród 
skał ja k  gdyby z wnętrza odczytywał 
życiorys kamienia, dziwnym blaskiem  
płoną jego oczy. Szczupłe ręce spo
czywają na plecach a głowa nieco po
chylona kołysze się jak  kw iatek w 
maju.

Zdała słychać poszum morza. W i
dać tańczące m otyle ponad kw iatam i 
a Pepe z lekko podniesioną głową po
gania za nim i wzrokiem, uśmiecha się 
nieco zazdrośnie i  smutnie, a jednak 
dobrodusznie iak gdyby on by ł na j
ważniejszy na tym świecie.

Gdy morze jest spokojne a dookoła 
skał szemrzą cicho fale, gdzieś na ka
mieniu siedzi Pepe, bystrym  wzrokiem  
przebija wody I w idz i niezliczoną 
ilość rozmaitych gatunków ryb. W śród 
ciszy słychać m iły i  jasny głos zadu
manego chłopca o morzu. Dorośli mó
wią, że to przyszły anarchista. Nato
miast mądrzejsi pośród nich, mówią 
zupełnie coś innego.

„Pepe zostanie poetą..."
Jeden ty lko  stolarz Pasąualino o 

twarzy, jaką widać ty lko  na starych 
monetach -rzym skich. mądry I szano
wany Pasąualino ma własne swoje 
zdanie.

„Dzieci wyrosną ha lepszych od nas 
— i będą też lep ie j m ie li od nas". —  
i  w to w ierzy wielu...

(Tlomaczył W iencek)
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